Nr. 267. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 ct. — 
miesięcenie 1 xr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocenie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie | str. 85 ct. 


£ prmesyłką pocztową za granicę: de całych Niomiec. 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie $ tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
drwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ct 


Lwów 15. listopada. 

Przesilenie pieniężne w Austrji boleśnie od- 

bija się i u nas. Zakłady kredytowe nie są w 
stanie dostarczyć potrzebnych funduszów stano- 
wi kupieckiemu i przemysłowemu, większa wła- 
sność zaś pomimo korzystnych stosunkowo wa- 
runków. w jakich znalazła się po zbiorach tego- 
rocznych, w znacznej bardzo części wciągnięta 
była w grę giełdową i skutki tej fatalnej lekko- 
myślności jeszcze ciągle daja się czuć w Sposób 
dotkliwy nietylko bezpośrednio dotkniętym, ale 
pośrednio, całemu ogółowi. Jaskrawym bardzo 
przykładem, objaśniającym doniosłość tej klęski, 
jest następujacy. Temi dniami pewien bank 
wiedeński zażądał od miljonowego pana. posia- 
dającego czyste dobra i wielkie kapitały w pa- 
pierach, kilkostronnego przytem verwaltungsrata 
i prezesa, pokrycia na depozyt w wysokości stu- 
kilkudziesięciu tysięcy złr. Bogacz ten nie mógł 
inaczej dostać we Lwowie tej „kwoty, jak tylko 
zaciągając u żydowskich finansistów pożyczkę na 
250, rocznie, i ma się rozumieć, że zawarcie 
takiego jednego interesu oddziałało fatalnie na 
inne trauzakcje tego rodzaju, przedsiębrane przez 
ludzi mniej zamożnych. Pożyczka na najlepsze 
weksle lub papiery dające pierwszorzędną pe- 
"wność należy dziś do rzeczy nad wszelką miarę 
kosztownych lub zupełnie niemożebnych, jeżeli 
chodzi > większą sumę. Zwracamy na tę oko- 
liczaość usiinie uwagę naszych pp. posłów w 
Wiedniu, aby nas nie zapomniano lub- nie ob- 
dzielono znowu po macoszemu, gdy wejdzie w 
życie akcja rządowa, przedsiębrana w celu za- 
pobieżenia skutkom przesilenia. Przedewszystkiem 
godziłoby się upomnieć o lepszą dotację oddzia- 
łu lombardowego lwowskiej filji banku narodo- 
wego austr, albowiem to, co zrobiono dotych- 
czas, okazało się niedostatecznem. Następnie, 
niezbędną jest kasa, któraby eskontowała weksle 
dobre ale nie mające warunków, jakich bank 
n. a. wymaga. Ażeby zaś z tego ułatwienia kre- 
dytu korzyBtaó mogli tylko ci, którzy na to za- 
sługuja, tj. kupcy, przemysłowcy i gospodarze, 
i ażeby pieniądze nie dostawały się do rąk gra- 
czom giełdowym. lub pośrednikom wypożycza- 
jącym takowe dalej na większy procent, konie- 
cznem jest ustanowienie komitetu cenzorów. zło- 
żonego z ludzi zasługujących na zaufanie, któ- 
rzyby baczyli nietylko na wypłacalność dłużni- 
ka, ale także i na prawdopodobny użytek, jaki 
zrobi z kredytu. W przeciwnym razie, pienią- 
dze pochodzące z projektowanej przez p. Depre- 
tisa pożyczki spłyną wkrótce wszystkie do tych 
samych kieszeń, które już tyle miljonów dyfe- 
rencyj pochłonęły, 8 niebezpiecznej kryzys han- 
dlowej i przemysłowej nie odwrócą. 
Wobec zawieszenia statutu bankowego, któ- 

re dozwala temu zakładowi dostarczyć tyle po- 
trzebnej do obrotu gotówki, ile jej dać moża na 
dobre i pewne zupełnie papiery, jak np. listy 
zastawne, tytuły długu państwa, priory i akcje 
gwarantowanych przedsiębiorstw kolejowych, 
sądzimy, iż pożyczka zapomogowa nie powinna- 
by być wcale użytą do lombardowania efektów. 
Nie przypuszczamy, by rząd i Rada państwa 
zgodziły się na lombardowanie akcyj bankowych 
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lub pseudo-przemysłowych, jak np. owe osławio- 
ne banki budownicze wiedeńskie. Lombardowa- 
nie tych papierów ulegających bardzo wielkim 
fluktuacjom, odbywaćby się musiało podług kur- 
su giełdowego, wystarcza więc kilkotygodniówy 
nowy paroksyzm szwindlu, aby państwo znala- 
zło się w posiadaniu całej masy bibuły, na któ- 
rą pożyczono dwa razy więcej, niż jest warta. 
W ogóle unikaćby potrzeba wszystkiego, coby mo- 
gło ożywić na nowo szał spekulacyjny lub do- 
starczyć hydrze giełdowej świeżego i łatwego 
łupu. Należy przypuszczać, że w tym duchu 
działać będą posłowie polscy zgodnie z lepszą 
częścią innych frakcyj Izby poselskiej. 


GŁOSY z KRAJU. 


Lwów 15. listopada. (W sprawie spółki wyda- 
wniczej dla dzieł naukowych i szkolnych). Zgromadzenie, 
które zebrało się minionej niedzieli w sali ratuszowej, 
celem zawiązania spółki, któraby się zajęła zaopatrze- 
niem naszych szkół w dzieła i środki naukowe dobre, 
a co do ceny przystępne, Świadczy zarówno o istnie- 
niu rzeczywistej potrzeby takiej spółki, jako też daje 
niezbity dowód, że znajdują się jeszcze w naszem spo- 
łeczeństwie ludzie dobrej woli, a co ważniejsza, ludzie 
przedsiębierczy. Najbardziej zaś pociesza to zjawisko, 
że poczucie tej potrzeby i myśl jej zaradzenia wyszła 
właśnie od samych nauczycieli, albowiem świadczy to 
z jednej strony o podniesieniu się poziomu ich wy- 
kształcenia umysłowego, a z drugiej strony o obudze- 
niu się w nich pewnej samodzielności, pewnego zaufa- 
nia we własne siły. Poznano widać, że pomocy w po- 
trzebie należy żądać od tych, którzy tej pomocy po- 
trzebują, że pomocy szukać należy w zespoleniu Bił 
poinocy potrzebujących. Oby przykład, który dają dzi- 
Siaj nauczyciele w tym jednym kierunku, był wzorem 
na każdem innein polu. 

Między dobrą wolą a skutecznem wykonaniem jest 
jeszcze wielki przedział. Ileż to pięknych pomysłów 
powstało u nas w ostatnim lat dziesiątku, ileż to za- 
wiązano stowarzyszeń , mających na celu zaradzenie 
nagłym potrzebom naszego społeczeństwa, a jednak 
jednych nie urzeczywistniono, a inne chociaż urzeczy- 
wistniono, wątły wiodły żywot i zaledwo zaznaczy- 
wszy swój byt, upadły. Aby więc pomysł zamierzonej 
spółki rozwinął się w pożyteczne dla kraju przedsię- 
biorstwo, należy się chromć od pomyłek, z powodu 
których tyle innych runęło stowarzyszeń. LS 

Przedewszystkiem chociaż nie jestesmy zwolenni- 
kami wyłącznie inaterjalistycznego prądu naszych cza- 
sów, uważamy, że stowarzyszenia, polegające na do- 
brej woli, a nie dające stowarzyszbażjm nadziei, jeżeli 
nie zysku, toć przynajątniej odpówiełamgo dochodu 
od włożonego kapitału, waszą upaść; dlatego też nale- 
ży wydawnictwo tak prowsdmić, aby udziały członków 
przynosiły stosowny dochód. Drugiin warunkiem trwa- 
łości i kwitnienia spółki jest rozumny i energiczny za- 
rząd. Zarząd powinien się składać z dyrektora admi- 
nistracyjnego 1 dyrektora naukowego. Obaj powinni 
być całą duszą oddani sprawom spółki; pierwszy musi 
być gruntownie obeznany z kierownictwem przedsię- 
biorstw finansowych, a drugi celować gruntowną na- 
uką i bezstronnością sądu. Posady takich dyrektorów 
nie powinne być synekurami, dająceini czcze tytuły, 
bo to posady wymagające od piastujących je wielkiej 
pracy. Te posady powinue być płatne. Nareszcie, aby 
przedziębierstwo nie było narażone na straty, bylibyśmy 
przeciwni udzielaniu wszelkiego rodzaju zaliczek. Tyl- 
ko wykończony i przez powołanego recenzenta 0ce- 
niony i za pożyteczny uznany rękopis dzieła, należy 
stosow nie wynagrodzić, Również bylibyśiny za stóso- 
wnem wynagradzaniern recenzentów. 

Mógłby kto zapytać, czy spodziewane udziały 
członków wystarczą na pokrycie wydatków, jakich po- 
trzeba na skuteczne prowadzenie takiego przedsiębier- 
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Nowy dzień sławy dla Lwowa. Kandydatura p. Gromana, 
rozważona i polecona z przodu, z tyłu i s boku. Borby i procesa. 
Byk niemiecki. Restauracja monarchiczna w teatrze. Lichwa i żydał, 
atudjum socjalno - ekonomiczne.) 

Szczęśliwe miasto, któremu nigdy nie braknie spo- 
sobności zwrócenia na siebie uwagi całego świata i 
niektórych innych okolic! Miesiąc nie upłyaął jeszcze 
od ezasu, jak Europa i ja poczęliśmy łamać sobie 
głowę nad mistycznem znaczeniem kombinacji: Zie- 
miałkowski - Smolka, za pomocą której Lwów zadoku- 
mentował głośno i jawnie swolą tiewiarę polityczną 
w pp. Manscha i Czerkawskiego — gdy oto „Już znowu 
w skutek złożenia mandatu przez dra Żiemiałko- 
wskiego będziemy mogli okryć się nową sławą i prze- 
konać ludy, kraje i rządy, że nie tak łatwo dowie- 
dzieć się, czego my chcemy. Ubywa nam kije 
tym razem środków, prowadzących do celu, AA 
wszy, że wybierać będziemy tylko jednego posła, ale 
czernże jest ta trudność wobec „niezmiernego naszego 
talentu w zestawianiu kontrastów ? Wszak zdarzyło 
się już nawet, że na jednej i tej samej kartce Sc: 
wał ktoś na Dobrzańskiego i na Neczyporowicza, choć 
każdemu prawie musi wpaść w oko gwałtowna „różni- 
ca, jaka zachodzi między tymi dwoma kandydatami 
tego już powodu, że jeden z nich chodzi wolno, 

odezas gdy drugi siedzi w więzieniu, jeden rozbijał 
ludzi na gładkiej drodze, a drugi zajmował się tylko 
administracją teatru, który, jak dotychczas, z ogładą 
nie wiele ponoś miał do czynienia i przeto za gładką 
drogę wcałe uchodzić nie może. Gdy jednak, jak po- 
wtarzam, chodzi obecnie tylko o jeden wybór, więc 
musimy oczywiście oglądnąć się Za kandydatem, któ- 
ryby: sam w sobie jednoczył te sprzeczności, jakich 
przedtem aż w dwóch głowach szukano. Nie chcę ja 
przez to powiedzieć wyraźnie, że powinniśmy wybrać 
męża, któremu pokiełbasiło się w głowie, sądzę atoli, 
że jednym z najodpowiedniejszych kandydatów byłby 
przecież p. Groman. Jest to polityk, którego niedawno 
nawet skeptyczny „Szczutek postawił na jednej linji 
E Cezarom p Paganinim, ja zaś ośmielę się pójść dalej 
i utrzymuję; że K Uroman gra na skrzypcach nieró- 
wnie -lepiej-od Cezara; "i że Paganini nie bytb ni- 
gdy potrafił tak dzielnie dowodzić Orłami Białymi. 


Listopada 1878. 
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Przed přatę | ogroszenfa przyjmują: we Lwow 
Bióre administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Haelickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
fsrole n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szw2jcarja] i Wrooławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wledniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwiskel Nr. 3. 

Ogroszania przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
{2onpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 

ażdorazowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji Dziennika Polskiego", —Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


stwa? Nie wątpimy, że fundusze się znajdą. Z począt- 
ku zapewne będzie ich nie wiele, ale gdy spółka za- 
cznie z małemi funduszami i publikacjami istotnie cen- 
nemi i pożytecznemi, jako też wytrwałością okaże siły 
żywotne, nie wątpimy, že zwłaszcza w naszem społe- 
czeństwie, chociażby w tak ciężkich, jak dzisiejsze, 
czasach, znajdzie się spory zastęp mężów, miłujących kraj 
i nauki, którzy bądź to większym udziałem, bądź to 
nawet datkiem wesprą jej usiłowania i przyczynią się 
do jej rozwoju. Zależy też wiele od dzienników kra- 
jowych, aby pouezaniem szerszego koła swych czytel- 
ników o zadaniu i o pożyteczności spółki, jednały jak 
najwięcej członków. 

Tych kilka uwag zdawało się nam być potrzebne- 
mi w chwili, kiedy założyciele, spełniajac woię zgro- 
madzenia, naradzają się nad ułożeniem ustawy przy- 
szłej spółki i wprowadzeniem jej w życie. A teraz 
kończę słowami: Szczęść Boże ludziom dobrej woli. 


(X. X.) Bóbrka 12. listopada. (Absolutyzm śto- 
jurski przy kandydaturach na probostwa.) Kwestja, czy 
kościół w państwie czy państwo w kościele — zatrudnia- 
ła już nie jedną nawet znakomitą głowę i dotychczas 
na drodze parlamentarnej zdaje się rozwiązaną nie zo- 
stała, chociaż rozwiązanie tej ważnej kwestji byłoby 
bardzo pożądanem — a mianowicie, dla tego, by w 
Galicji dnchowieństwo szczególnie ruskie miało jasno 
wytkniętą drogę, którą dla dobra kraju postępowaćby 
mogło. Dziwimy się nieraz, dla czego trafiamy w kwe- 
stjach politycznych i socjalnych w Galicji na niewy- 
tłumaczony opór ze strony duchowieństwa ruskiego, 
dla czego znajdujemy pomiędzy duchownymi ludzi, 
którzy albo zdają się niepojmować należycie ducha 
czasu, lub co gorsza, prądowi postępu stojących w po- 
przek drogi z tak wrogą złośliwością, że; wytłumaczyć 
sobie trudno, co powoduje do tej opozycji. A jednak- 
że zastanawiając się lepiej, badając głębiej stosunki 
krajowe, przyczyna łatwo się znajdzie. 

d roku 1546 w którym absolutyzm austrjacki 
wprowadził policyjne terno i takowym do roku 1866 
się rządził, wytworzył tego ducha, którego zasady dość 
głęboko się wkorzeniły w bezmyślnych a łaknących 
chleba automatów — po zniesieniu terna przyznać na- 
leży, że oswobodzone duchowieństwo zaczynało innym 
tętnem odbijać życie narodowe i polityczne, chociaż 
nie zawsze znajdowało poparcie u tych, którzy się ko- 
latorami zowią — i ktorzy bardzo często obojętnym 
okiem spoglądali na patrjotyzin księży a jeszeze czę- 
ściej dawałi się kierować temi złudnemi nadziejami 
„czeszy ditka z ridka* i wybierali sobie świętojurców 
z myślą nawrócenia tychże. Ależ jak często zawodzi- 
ły nas nie jedne nadzieje, taki sam. zawód spotkał i 
w nawróceniu — bo trudno nawrócić tego, który czu- 
je po za sobą, że dawny stosunek powróci niebawem, 
a istniejące prawo jest tylko iluzją dla tych, którzy 
go dokładnie nie znają, nie badają stanu rzeczywistego 
pokrytego pozorem prawa. 

Konsystorz śtojurski widząc, że berło rządzenia 
wypadło z rąk (gdyż podług ustawy znoszącej terno 
wszyscy kandydaci powinni byli być przedkładani 
kolatorowi), że go wymyślił sobie nowiutki całkiem 
sposób trzymania księży w zawisłości i postanowił 
wprowadzić „Synod djecezalny”, składający się 
z księży kanoników ś. Jura, którego synodu zadaniem 
jest przed obsadzeniem probostwa orzekać, czy ten 
lub ów kandydat zdolnym jest na to lub owo probo- 
stwo, i zastrzegł się jakimś kanonem soboru Tryden- 
ckiego, że od tego orzeczenia nie ma apelacji. Można- 
by nie wierzyć, że władza duchowna, ten wzór miło- 
ści, pobożności i sprawiedliwości chrześciańskiej, sili 
się ciągle na wynajdywanie nowych sposobów doku- 
czania swoim podwładnym. Pierwszy przykład tej no- 
wej konstytucji śtojurskiej praktykowany został na 
obsadzeniu probostwa „Rozdół*; kandydatów było 21, 
z których 5 zostało uznanych zdolnymi, a 16 niezdol- 
nymi na owe probostwo—jednakże wszyscy mają egza- 
mina konkursowe, a między niezdolnymi są nawet 
tacy, których ks. metropolita w skutek zasług paster- 
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skich uwolnił od konkursu. Zaprawdę, dziwna to spra- 
wiedliwość ! 

Przywykli cośkolwiek do konstytucji 19. wieku, 
mamy tę śmiałość zapytać się, czy taki „synod“ jest 
nieomylnym ? ba nawet dalej się posuniemy, zapytu- 
Jac, czy wszyscy ezłonkowie „synodu“ są zdolni do 
orzeczenia o zdolnościach drugich? Czy podobne orze- 
czenia nie pokuszają do zarozumienia, -którego ducho- 
wnym bardzo wystrzegać się należy? czy nie odgrywa 
tam w orzeczeniach roli jaki wzgląd nepotyczny, n. p. 
czy kuzyni i kuzynów kuzyni szanownego synodu, nie 
będą ciągle forytowani na lepsze prebendy, gdy tym- 
cząsem i najlepsi księża będą upośledzani aż do skoń- 
czenia panowania tej pożyczońej formy rządzenia? 

Gdy o zdolności kapłana rozstrzygają jego świa- 
dectwa szkolne i teologiczne, i świadectwa odbytego 
egzaminu konkursowego, to nie ma wcale potrzeby 
jeszcze jednego orzeczenia zdolności — dla tego pole- 
camy niniejszą sprawę uciemiężanego duchowieństwa 
p. Pietruskiemu, który raczy przy zebranym sejmie 
wziąć ją w awoją opiekę i postawić nas znewu pod 
swobodę praw—tem bardziej, że na nowo wprowadzo- 
nej formie cierpią także i prawa kolatorskie więcej niż 
za czasów istniejącego terna. 


Kołomyja 12. listopada. (Po wyborach), Dlugo 
milczałem, a nawet nie dotrzymałem danego słowa, że 
będę nadsyłał wam często sprawozdania o ruchu wy- 
borczym, względy jednak ważniejsze zniewoliły mnie do 
tego. 

Po rezygnacji dra Ziemiałkowskiego z tutejszej kan- 
dydatury, ruch wyborczy przybrał niestety taką postać, że 
prawdziwem przedstawieniem stanu rzeczy mogłem tylko 
otnchy dodawać naszym przeciwnikom. Pisać wówczas pra- 
wdę, znaczyło tyle, co zdradzać naszą słabą strone wobec 
wroga, który sam rozwijając szaloną agitację a posądzając 
nas o zupełną nieporadność, obojętność i nieudolność , le- 
kceważył nas i tak w oburzający sposób. 

Wytłumaczywszy się z mego dotychczasowego mil- 
czenia, wskazanego dobrem sprawy publicznej, przechodzę 
teraz do krótkiego zestawienia przebiegu akcji wyborczej 
w naszem mieście. 

Nawiązując wątek do mego listu o ruchu wyborczym, 
podnieść tu muszę przedewszystkiem rezygnację dra Zie- 


„miałkowskiego z tutejszej kandydatury, jako fakt wielkiej 


doniosłości. Nie jest tu miejsce ani pora wchodzić w bliż- 
sze ocenienie tej rezygnacji, jednak w każdym razie za- 
anaczyć tu muszę, że takowa pociągnęła za sobą skutki 
pełne wagi i znaczenia dla naszej akcji wyborczej. 

Na wiadomość tę żydzi podnieśli tu otwarcie przylbi- 
cę, przyznając ię, Że nie chcą zupelnie żadnego kompro- 
miru z nami <awierać,.i zarązem postawili wówczas sta- 
nowczo kandydaturę p. Hónigsmana. 

W naszym obozie, który niestety i przedtem odzna- 
czał się z malemi wyjątkami jakąś dziwną słabością, bra- 
kiem stanowczości, wahaniem się i formalną trwogą przed 
podjęciem walk: z wrogami naszymi, wówczas zapanował 
duch zwątpienia, apatji i obojętności bez granie! Przykro 
i boleśnie jest w takim przedmiocie pisać, jednak dziś to 
podnieść nie tylko można, ale nawet i należy się. Zale» 
dwie kilku znalazło się w całym komitecie, w całem mie- 
ście, którzy pomni na swe obowiązki obywatelskie, mimo 
ogólnego upadku ducha, mimo ogólnej demoralizacji, mimo 
obietnic i groźb ze strony nam wrogiej,. mimo nareszcie 
drwin i Śmiechów niegdyś dzielnych Bzermierzy a dziś 
zbiegów z obozu narodowego, wytrwali na swem stanowi- 
sku silnie dzierżąc sztandar narodowy, a wytrwali aż do 
końca, Cześć im! 

Nie wymieniam ich nazwisk tak samo, jak nie pod- 
daję pod pręgierz opinji publicznej imion ludzi bojaźliwych, 
obojętnych, skrytych i otwartych zdrajców kraju, gdyż je- 
stem tego przekonania, że jak dla pierwszych ich prze- 
świadczenie własne będzie najpiękniejszą nagroda, tak dla 
drugich będzie najcięższą karą , która nie będzie im wy* 
mazaną i w godzinie ostatniej ich skalanego żywota. Na- 
reszcie po dlugich korowodach udalo się ludziom czynu 
zwołać komitet ściślejszy na posiedzenie, aby naradzić się 
nad kandydaturą. 

Wówczas wzięto do wiadomości rezygnację dra Zie. 


Oprócz tego w pisemnem wyznaniu wiary, które pan 
Groman przesłał wyborcom w Drohobyczy, czytałem 
na własne oczy, że jest on nieprzyjacielem reakcji, 
arystokracji i jezuitów , a ponieważ jednocześnie po- 
piera ks. Czartoryskiego , grawitującego „ku klubowi 
„prawego centrum* i ks. Adama, grawitującego ku ro- 
botom fortytikacyjnym w Przemyślu, więc mamy tu 
do czynienia z tak szczęśliwem przeciwstawieniem roz- 
maitych kierunków pod jednym i tym samym filco- 
wyin kapeluszem, że trudno będzie znależć coś dosko- 
nalszego w tej mierze. Nie zapominajmy przy tem, że 
p. Groman jest jednym z ojców śp. Tromtadracji lwo- 
wskiej, i że stanowisko jego polityczne posłużyłoby 
delegacji naszej do zawiązania stosunków z PP- Kro- 
nawetterem, Schrankiem itp., którzy postawili program 
następujący : „Zuiesienie szlachectwa, zniesienie przy- 
sięgi, zaprzysiężenie armji na konstytucję i mianowa- 
nie p. Tadeusza Hartriegla baronem. Program ten, 
jest to grunt, na którym poseł nasz byłby jak w domu, 
nie mogę tylko niestety powiedzieć, w jakim domu. 
Stawiam tedy niniejszem kandydaturę p. Gromana i 
nie odstąpię od niej, chyba, że zgłosi się dr. Henryk 
Jasiński, któremu na wszelki wypadek należałoby się 
pierwszeństwo, ponieważ jest nietylko tem wszystkiem, 
co p. Groman, lecz nadto jest jeszcze republikaninem 
i nie chodzi w fileowym kapeluszu, ale w frygijskiej 
czapce. Czytaliśmy zaś onegdaj, jaki efekt sprawia te 
czapka, gdy miga w Radzie państwa. Trony trzęsą się, 
ministrowie chwieją się, hr. Andrassy wali się, kurss 
spadają na giełdzie a akcje papierni czerlańskiej idą 
| w górę — jednem słowem, od czasu gdy w mgle ba- 
jeczaej mignęły uszy króla Midasa, żadna migająca o- 
zdoba głowy nie narobiła tyle kontuzji, ile ta jedna 
frygijska czapka W leaderze nowo konserwatywnego 
organu lwowskiego. <a , 
Na kwestji wyborczej nie kończą się atoli wiel- 
kie i ciekawe zdarzenia, urozmaicające nam życie po- 
wszednie. Mieliśmy w tym tygoduiu borbę teatralną 
i proces Kielharamerowej — jedne i drugie pieprzne 
w wysokim stopniu. Zasądzono JĄ na sześć miesię- 
cy — tj. nie borbę, ale Kielhamimerowę, która zda- 
niem reporterów dziennikarskich, zwłaszcza nowokon- 
serwatywnych, ma być nader powabnem zjawiskiem — 
szkoda, że sąd orzekł, iż nie jest niewinną. Dr. Byk 
bronił jej po niemiecku, ku ogólnemu zdziwieniu słu- 
chaczy, nieobznajomionych z postępami kultury ger- 
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mańskiej w naszym kraju. Tak, tak, moi panowie, 
kultura ta idzie z dołu, jak rozwój przyrody według 
teorji Darwina, i nie zatrzyma się aż na najwyższym 
szczeblu w kategorji kręgowców, tj. na rodzaju lud z- 
kim. Bądźmy kontenci, że dotychczas dostała się tyl 
ko w dalsze tego rodzaju sąsiedztwo, i że rodzaj po- 
średni, tj. małpa galicyjska, otrzymuje zazwyczaj fran- 
cuskie wychowanie, stanowiące niejaką tamę przeciw 
nawale teutonizmu. Co się zaś tyczy borby teatralnej, 
jest ona tylko dalszym ciągiem, jak sie pokazało, 
owej ostatniej wielkiej rewolucji w ginachu skarbko- 
wskim, która sprawiła, że król wróciwszy z podróży, 
zastał swój tron i wszelkie inne manatki wytzucona 
na Krakowskie, gdzie Szomer lzrael żadnemu chrze- 
ścjaninowi panować nie da. Obecnie więc toczą się 
właściwe usiłowania restauracyjne, i to zupełnie na 
wzór francuski, tj. sam wygnany monarcha nie wystę- 
puje w szranki, ale działa przez nastepcę tronu, a pro- 
wizorycznie prolongowano władzę Mac-Mahonowi, tj. 
hr. Cetnerowi. Ale już stoi jednokonka przed drukar- 
nią naprzeciw katedry, gotowa każdego czasu, na żą- 
danie przywiązanego do dynastji narodu zakulisowego, 
przewieść Borbifaksa I. do kancelarji jego przodków. 
Nie jestem bezwzględnym przeciwnikiem zasady mo- 
narchicznej, lecz nie lubię królów, co nie przez drzwi, 
ale przez okno lub przez komin włażą sra Ak. 
wej. Niechajby atoii zapanował już i Borbif odj 
leby przed zebraniem się sejma ktokolwiek stanowczo 
objął teatr, bo szkoda 8000 guldenów, przeznaczonych 
na podniesienie opery 4 skazanych na wieczne poku- 
towanie w oddziale cyrkumkalkulacyjnym wysokiego 
Wydziału krajowego. Jest to weale przyjemna sum- 
ka na te złe czasy. "= 

Bieda też to moi państwo z temi pieniądzmi teraz, 
ogromna bieda! .Temi dniami jeden z najbogatszych 
magnatów w całym kraju, zapotrzebował gotówki i 
nie dostał jej nigdzie, tylko u żydów na 2 pre. per 
mese i na hipotekę czystą jak tza! Ciakaw jestem, ile 
też Kurzer zażąda odemnie — pewnie najmniej 1500 
od sta, dzionnie! Z drugiej strony jednakże, pomimo 
tej biedy, trudno mi się zgodzić z owym „znakomitym 
obywatelem“ który przedwczoraj w „liście otwartym 
do dr. Franciszka Smolki* upominał się o przywróce- 
nie ustaw przeciw lichwie. Ządanie to pachnie mi co- 


kolwiek bezwyznaniowością i koszernym teutenizmem, | 


zważywszy, że ks, Sapieha i p. Simon esxomiajt w 


Banku Kredytowym weksle po 16 pre. — widocznie 
więc antor „listu otwartego“ przywróceniem ustaw za: 
braniających brać więcej niż ð pre. chciał tylko, jak 
słusznie powiada jeden z moich przyjaciół, „podać w 
poniewierkę najpierwsze imiona w kraju, i miotać o 
belgi na koryteuszów autonomji krajowej“. Autor jest 
przeto oszczercą, i powinni go zamknąć razem z Kiel- 
hammerową. 

Tenże sam autor poleca jako najlepszy środek po- 
zyskania nam w żydach „szczerych 1 gorących patrjo- 
tów polskich“ — aby ich policja, wszystkich zaczęła 
ciupasem wodzić po kraju, szukając ich miejsca uro- 
dzenia. Teraz dopiero rozumiem dlaczego ja jestem 
szczerym i gorącym patrjotą: w r. 160b — py odsie- 
dzeniu jakiegoś zaburzenia spokoju publicznego, by- 
łem w istocie wodzeny tam i nazad między Bucza- 
czem a Brodami, a ponieważ na tej przestrzeni nie 
można było odpytać mego miejsca urodzenia, więc po- 
wstała eine gegrilndete timtliche Vermuthung, że nie uro- 
dziłem się wcale. Nie mogę twierdzić, by ten spacer 
wzmocnił w czemkolwiek słabe sympatje, jakiemi pa- 
łałem zawsze ku c. k. policji, gdybym atoli wiedział, 
że c. k. policja uczyniła to jedynie z namowy autora 
„lista otwartego do p. F. Smolki“ byłbym mu już od- 
dawna życzył, aby go odprowadzono ciupasem tam , 
gdzie pieprz rośnie — a nie byłbym nigdy jego „szcze- 
rym i gorącym“ przyjacielem, Zważywszy, że psycho- 
ogia nie zna w tej mierze różnicy między chrześcia- 
ninami i żydami, wolno przypuszczać, że także i ży- 
dzi życzyliby nam podróży w cieplejsze kraje, gdy- 
by na nasze żądanie c. k. policja przewietrzała 
ich w sposób przymusowy, jakiego doradza autor. 
Ba, gdyby policja czyniła to sua sponte, jak 
np. moskiewska, a żydzi znajdowali w nas ży- 
czliwych przyjaciół, jak to się dzieje w Królestwie, 
byłoby to co innego! Tymczasem, „znakomity obywa- 
tel“ w imieniu Polaków chre ich wodzić ciupasem, 
podczas gdy c. k. centralistyczna konstytucja zape- 
wnia każdemu człowiekowi, bez różnicy stanu i mie- 
szkania, wolny pobyt tam, gdzie mu się to podoba. 
Cóż dziwnego, że żydzi grawitują ku e. k. centrali- 
stycznej konstytucji więcej, niż ku „znakomitemu o- 
bywatelowi* i jego przyjaciołom politycznym ? 
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Po głębokim i dojrzałym namyśle zgodzono się jedno- 
myślnie na kandydaturę dra Wiktora Zbyszewskiego, o 
czem też go bezzwłocznie zawiadomiono, a zarazem donie- 
siono to komitetowi centralnemu z prośbą o zatwierdzenie 
naszego postanowienia. 

Tu zaszedł nowy kataklizm, wywołany niechęcią oso- 
bistą i koteryjną ku Zbyszewskiemn , którego większość 
komitetu nie chciała nie tylko dopuścić do mandatu, ale 
nawet i do kandydatury. 

Ta zwłoka znowu przyczyniła się znakomicie do de- 
moralizacji w stronnictwie narodowem. 

Termin wyborów zbliżał się coraz bardziej, a my na- 
wet kandydata nie mieliśmy. 

Żydzi dworowali sobie z nas, a my spokojni i obo- 
jętni z dnia na dzień wlekli nasz żywot ślimaczy, śmiejąc 
się do rozpuku z owych kilku wartogłowów, którzy stali 
mężnie na wyłomie, aby przynajmniej cześć narodowa 
ocalić. 

Mętne wody zalały nasz teren polityczny, jakoż zaraz 
jakby ma skinienie, znaleźli się rybacy na połów gru- 
bych ryb. 

Jak Deus ex machina zjawia się u nas jakiś jego- 
mość w roli ambasadora, p. Lóbensteina, i obiecnje neapo- 
litańskie sumy biednemu narodowi kołomyjskiemu, aby tyl- 
ko tu postawić kandydaturę jego pana, dalej zjeżdża tu 
na jednodniowy występ gościnny p. Jan Dobrzański w roli 
niby redaktora, poszukującego korespondenta z Kołomyi, a 
rzeczywiście, aby nurtować po cichu przeciw Zbyszewskie- 
mu, a nareszcie zaszczyca nas swoimi odwiedzinami jakiś 
zbankrutowany dyplomata austrjacki w roli kandydata na- 
rodowego z cechą federalistyczną, który to poczciwiee 
chciał w ten sposób napowrót dochrapać się straconej sy- 
nekury. Jednem słowem, stanęła Kołomyja na tym punk- 
cie, na który sobie zasłużyła zewszechmiar; każdy lis po- 
lityczny uważał nas za żer najodpowiedniejszy dla siebie 
i najłatwiejszy do zdobycia. 

Udało się wprawdzie ludziom dobrej woli zażegnać 
te wszystkie niebezpieczeństwa, jednak zawsze jest to smu- 
tny objaw, pełen nauki glębokiej dla nas. 

Nareszcie przyparty do muru komitet centralny, w o- 
statniej chwili dał odpowiedź zatwierdzajacą kandydaturę 


Zbyszewskiego, który też przedstawił się osobiście wy- 
boreom. 
Wystąpienie jego publiczne, nacechowane taktem i 


głębokim rozumem politycznym, jak równie też jego za- 
chowanie się prywatne, zjednało mu ogólne uznanie i 
szczerą sympatję. 

Wspomnienie najpiękniejsze pozostawił tu po sobie 
dr. Zbyszewski, to też pamięć o nim nie wygaśnie w nas 
nigdy. Obecnością naszego szanownego kandydata zachę- 
cony i ożywiony komitet wyborczy, wziął się choć w o- 
statnich dniach rączej do pracy, która też wydała plon 
obfity, gdyż 512 głosów, które padły na kandydata naro- 
dowego są niezbitym dowodem, że przy staranniej sporzą: 
dzonej liście wyborczej, przy lepiej i sprężyściej przepro- 


wadzonej agitacji, byłby niezawodnie dr. Zbyszewski otrzy- | 


mał w Kołomyi bezwzględną większość głosów. 

Zaznaczyć tu jeszcze muszę postępowanie tutejszych 
kolonistów z Baginsbergu, którzy osiedliwszy się na ziemi 
polskiej, i dorobiwszy się tu mienia i dobrobytn, połączyli 
się przy wyborach z wrogami naszego krajn. 

Zapiszmy to sobie dobrze w pamięci naszej, aby w 
danym razie nie stracić z nimi rachunku. Tak więc w 
krótkości skreśliłem przebieg całej akcji wyborczej. 

Śniatyn i Buczacz, a przedewszystkiem Śniatyn, Za- 
winił ciężko, dając się nprzedzić w agitacji przeciwnemu 
obozowi. > 
Chwilowem powodzeniem upojona tłnszcza żydowska, 
zaraz po dokonanym wyborze, wieczorem przechodziła 
przez ulice miasta, wydając okrzyki na cześć swoich prze- 
wódców, sprzymierzeńców świętojurskich i kasyna powia- 
towego, napastując spokojnych obywateli, z których jedne- 
go nawet, nazwiskiem Siwińskiego, zraniono kamieniem w 
głowę. W ten sposób święcili nasi wrodzy zwycięztwo, 
a my milczymy! 

Oby to milczenie nie było oznaką naszej martwoty 
moralnej, lecz przeciwnie , hasłem do zastanowienia się, 
skupienia sił naszych i rozpoczęcia walki organicznej 
z złym duchem, który obecnie ciężko nawiedził nasz bie- 
dny kraj. 

Ta myśl będzie tematem do mego najbliższego listu. 


korespondencje polityczne 


„Dziennika Poiskiego.“ 
Kerlin 12. listopada. 

(A) Skończył się przynajmniej choć w części ad- 
went dla korespondentów rozsypanych po różnych sto- 
licach, którym w czasie dłuższego bezrobocia perla 
mentarnego przypadło milezeć, lub zabawiać czytelni- 
ków niezabawaemi pogadankami, to o podróżach ko 
ronowąnych gości, to zgadywać w myśli, co zamierza 
żelazny książę, lub też snuć na podstawie pisywa- 
nych z trójnoga pytyjskiego, artykułów dziennikar- 
skich, baśnie o przyszłych losach Kuropy... Ze zwoła- 
niem reprczentacyj ludowych ożywi się nieco polityka 
realna, zaskrzypią pióra korespondentów — zrobi się 
nieco ruchliwiej w kolumnach dziennikarskich. 

Dziś wreszcie otwarty został sejm pruski, i to 
nieosobiście przez cesarza, któremu choroba nie pozwo- 
lita wziąć udziału w spektaklu, jaki towarzyszy po- 
dobnym ceremoniałom, ani przez ks. Bismarka, który 
mimo przydomku żelaznego, widocznie jest cierpiącym, 
ale przez ministra skarbu, świeże mianowanego wice- 
ceprezesem gabinetu, Camphausena. O godzinie 12. w 
południe zgromadziło się w białej sali zamku króle- 
wskiego, około 300 członków izby; dwór i dyploma- 
cja nie były wcale reprezentowane, z polskich posłów 
widziano zaledwie kilku. Na dany znak zjawił się w 
sali na czela wszystkich ministrów p. Camphausen i 
odczytał orędzie cesarskie, którego główne punkta 
w krótkości naznaczę. Przedewszystkiem zapowiada 
mowa, że rząd zamierza, celem dalszego rozwoju życia 
konstytucyjnego wnieść do izby ważne przedłożenia i 
spodziewa sie, że reprezentacja państwa poda rządowi 
rękę do skutecznego wywiązania się z swego zadania. 
Finanse państwa, jak to przekona budżet na r. 1874 
w pomyślnym znajdują sie stanie. Dług publiczny 
zmniejszył się o wiele dzięki operacjom finansowym 
przedsięwziętym w latach ostatnich. Mimo podniesie- 
nia płacy robotnika i podrożenia wszystkich prawie 
artykułów, skutkiem czego zwiększyły SIę wydatki, 
ma państwo do dyspozycji na rok 1874 takie fundusze, 
że może zadość uczynić wszystkim potrzebom admi- 
nistracyjnym i znaczne przeznaczyć kwoty na pole. 
pszenie i rozwój zakładów publicznych, a mianowicie 
na uregulowanie rzek spławnych i otwarcie nowych 
dróg wodnych. Dalej zaznacza mowa tronowa, żesprą- 
wozdanie komisji śledczej, w sprawie kolejowej, wy- 
wołanej jak wiadomo w swym czasie przez Laskera, 
przedłożonem będzie Izbie niebawem. Również przygo- 
towano już projekt celem zaradzenia niedostatkom 
prawodawstwa na polu koncesji udzielanym przezrząd 
rożnym stowarzyszeniom akcyjnym. Dalej przedłożona 
będzie ordynacja opiekuńcza, niemniej projekt 0 wy- 
właszczeniu przy wprowadzeniu w życie ordynacji po: 
wiatowej w pięciu wschodnich prowincjach monarchii. 
Skoro prace tak daleko się posuną, że nowe organa 
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że podjęte 
przezeń prace nie będą mogły być załatwiane bez ży- 
wych walk i starć. Atoli historja Prus, a przedewszy- 
stkiem historja lat ostatnich, jest dowodem, że repre- 
zentacja kraju, zawsze w chwilach stanowczych sta- 
wała po stronie rządu i walczyła odważnie w imię do- 
brej sprawy a czyniąc tak zawsze, nie zawiedzie i 
dzisiaj ! ! 

Jak z powyższego, o ile możuości wiernie odda- 
nego szkicu widzimy, rząd ks. Bismarka wytknął so- 
bie tak wyraźne drogi, że o jego tendencjach żadnej 
a żadnej nie możem mieć wątpliwości. Po takim wstę 
pie, jak ten, który dotyczy sporu państwa z kościo- 
łom, trudno podzielać przekonanie tych, co wierząc w 
euda, marzą o jakichś tam ustępstwach rządu. Osła- 


wione Aleksandrowskie „precz z marzeniami“ w ustę: ; 


pie o złamaniu uporu książąt kościoła, zarysowuje się 
jasno i wyraźnie; rząd, którego maksymą jest „siła 
przed prawem,“ nio zawaha się ani chwii, gdy peli- 
tyka jego każe mu spełnić jedno z tych zadań, które 
taką brutalną brawurą rozwiązał rząt| :aoskiewski. 

Wprost z sali białej udali się, deputowani na po- 
siedzonie do gmachu przy ulicy Iipskiej, gdzie powi- 
tani przez najstarszego wiekiem prezydenta, podziciili 
się na pojedyncze sskeje, celem łatwiejszej werytikacji 
wyborów. Członkowie Izby wyższej mieli się zebrać o 
godzinie dciej i przystąpić bezzwłocznie do ukonsiy- 
tuowania biura. Z. polskich deputowanych 
tylko część jedua, reszta nadciągnie dopiero jutro, po- 
czem nastąpi bezzwłocznie ukonstytuowanie koła. Do- 
tąd nie wiadomo, kto w miejsce dr. Szumana, który 
dobrowolnie cofuąt się z placówki, będzie przewodni: 
czył garstce Polaków. Wiele głosów odzywa się za 
sędzią Wierzbińskim, długoletnim członkiem koła i je- 
dnym z najpracowitszych deputowanych. Są, co na tę 
godność popierają p. Kantaka, o którym jednakże sły- 
szałem, że zniewolony stosunkami familijnemi, niemniej 
kłopotami instytucji, na której czele stoi, nie weźmie 
przynajmniej w pierwszych tygodniach udziału w o- 
bradach parlamentarnych. Szkoda to wielka; p. Kan- 
tak bowiem należy do najruchliwszych i najwymo- 
wniejszych z polskich deputowanych. Pocieszamy się 
jednak, że w chwilach ważniejszych znajdziemy pana 
K. na swem stanowisku. 

O zmianach w gabinecie pruskim wiecie już nie- 
zawodnie. Prezesem gabinetu mianowanym został w 
miejsce hr. Roona, ministra wojny, ks. Bismark, wi- 
ceprezesem zaś dotychczasowy minister skarbu, Camp- 
hausen. W ministerstwie wojny zastąpił hr. Roona je- 
nerał Kamecke. Lecz nie dość na tem. Usuwa się ró- 
wnież znany faworyt królewski, były naczelny prezes 
rejencji poznańskiej, hr. Kónigsmark, a po nim obej- 
muje tekę rolnictwa jeneralny dyrektor ziemstwa Blan- 
kenburg. Nominacja tego ostatniego podpisaną zostanie 
lada chwila; ustępuje w końcu, i to skutkiem nieporo- 
zumienia z Bismarkiem hr. Eulenburg. Dalsze zmiany 
spodziewane. 

Dowiaduję się, że na jednem z pierwszych rrie] 
dzeń przedłoży rząd projekt do ustawy o ślubach cy- 
wilnych, i zniesienie stępla od dzienników i kalen- 
darzy. 

Zaledwie uporaliśmy się z wyborami do sejmu pru- 
skiego, stanęliśmy w przededniu wyborów do parla- 
mentu niemieckiego. Rada związkowa ma się zebrać 
niebawem celem uchwały rozwiązania parlamentu i 
przygotowania materjału do przyszłego parlamentu. 
Wybory rozpisune zostaną na ostatnie dwie grudnia. 

Tutejszy pieniężny handel, stosunki cuouomiczne 
i przemysłowe, jęczą pod ciężarem prześiicniu, które 
obieyłszy miasta prowinejoualae, poczyna głównym 
rozkładać się obozen w metropolii niemieckiej. Nędza 
w niższych warstwach ogromna; drożyzna niesłychana; 
moiłoch szeinrze, znaczne domy zwijają swe firmy, 
masa banków bliskiemi ruiny. Maljardy francuskie 
gorzko dały się Niemcom we znaki. Kto wie, czy 
Francja nie miałaby dziś prawa zawołać du la Almau- 
zor z Mickiewicza: - 

„Frankami, Niemey, wszczepiłam w dusze 
Jad, eo was będzie pożerać; 

Pójdźcie i patrzcie na swe katusze, 
Niemey, musicie umierać.“ 

Ale o tem wszystkiem w liście następnym. 
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Florencja, d. ©. listop. 

(A.) Dzień wczorajszy był prawdziwie narodowa 
uroczystością, która ' nie tylko całą rodzinę królewską, 
prezydencje Izb obu, połowę ministerjum (Minghetti, 
Viseonti-Venosta, Finali, St. Bou) i ciało dyplomaty- 
czne, ale z całej ltalji liczne deputacje zgromadziła 
w Turynie. Pomimo ulewnego deszczu wezoraj po 
południu wśród wyż wymienionych władz i reprezen- 
tacyj a także niepoliczonego tłumu, odkryto pomnik 
Cavour'a wśród radośnych oklasków i okrzyków na 
cześć tego męża stanu, Ítalji — rodziny Sabaudzkiej. 
Dziś także, ale tylko z mniejszą nierównie pompą, 
odsłonięto w Turynie pomnik Massimo d' Azegli, sła- 
wnego pisarza, patrjoty i współpracownika Cavour'a. 

Jak o tem dawniej wam donosiłem, w dzisiejszej 
Gazecie urzędowej będą ogłoszone dekreta królewskie, 
zamykające obecną sesję obu Izb i zwołujące nową na 
15. bm. Dziś także będzie ogłoszony inny dekret kró- 
lewski, nominujący markiza Vorrearsa prezesem senatu 
a panów Serra, Pallavicini, Mirabella i Pauli wice- 
prezesami tegoż. Dla powiększenia sił senatu, król 
mianował 20tu nowych senatorów, pomiędzy którymi 
kilku jest deputowanych parlamentu. Za dai kilka nie 
tylko król ale także książę łlumbert ze swoją mał- 
żonką księżną Małgorzatą, książe Amadeusz i ks. Euge- 
njusz Carignano mają przybyć do Rzymu i wziąć udział 
w otwarciu parlamentu i senatu. Mowa królewska ma 
być hymnem tryumfalnym, pełna nadzici i obietnic. 
Komisja edukacyjna, o której w poprzednich listach 
pisałem, miała dwa posiedzenia, dnia 31. października 
i 1. listopada. które prace jej w naszem mieście za- 
kończyły. Powołani w tych dniach profesorowie i mę- 
żowie nauki do protokołu, głównie nacisk kładli na 
szkoły techniczna i różne proponowali projekta do ich 
ulepszenia i rozkrzewienia. Między innemi wszyscy 
zgodzili się na to, że trzeba zwracać uwagę na wybór 
dobrych profesorów i dia tego aby mieć więcej kon- 


kurentów, należy podwyższyć im pensję, która będzie 
zarazem bodźcem do pracy i poświęcenia a także za- 
pewnić im co lat kilka stosankowy dodatek do pensji; 
że nie liczba godzin, którą należy jak można najbar- 
dziej ograniczyć i zmniejszyć, ale dobroć wykładów 
wpływa jedynie na prędki postęp uczniów, jakich zno- 
wu im jest mniej w szkole, tem postęp jest pewniej- 
szy. Profesor Artur Zanetti zaproponował zniesienie 
egzaminów przy końcu roku szkolnego, które zbytecznie 
obciążają pracę profesorów a do niczego nie prowadzą 
jak tylko do stracenia mniej więcej miesiąca czasu, 
jakiby korzystniej użyć można na wykłady. Według 
niego, dla uczni, którzy się przez cały rok dobrze 
uczyli, zbyteczny jest egzamin; dla tego tacy bez egza- 
minu winni być puszczeni do wyższej klasy, tych zaś 
co się źle uczyli, bezwarunkowo należy zatrzymać na 
rok następny w tejże samej klasie i ustanowić tylko 
ogzamin początkowy dla uczni z miernym w ciągu 
roku postępem. Zwrócił także na siebie uwagę i pię- 
kną mową i samym projektem prof. August Conti, 
głośny tutaj pisarz na polu filozoficznem, aby zupełnie 
w liceach znieść wykład języka greckiego a naukę 
łacińskiego ograniczyć na samem tłumaczeniu autorów 
klasycznych, bo tłumaczenie z włoskiego na łacińskie 
pociąga za sobą smutne następstwa, iż uczuiowie pó- 
Źniej szpecą swój język i pismo łacinizmami, nadto 
aby w szkołach znieść wykład religji i tam tylko go 
zatrzymać, gdzie są konwikty tj. gdzie zakład nau- 
kowy zastępuje zarazem i rodzinę, ałe' i w tym razie 
tylko dla internów wykład jest obowiązkowy w go- 
dzinach pozaklasowych. 

Głód, nędza i epidemja zaprowadziły tryumwirat 
w całej Italji i zapowiadają całkiem niewesoły horo- 
skop na przyszłość. Po wylewach zeszłej zimy i po 
klęskach trzęsienia ziemi, uastała cholera w lecie a 
teraz znowu trapią nas wylewy i kto wie, jakie roz- 
miary przybiorą, jeżeli słota dalej trwać będzie. Co 
do cholery, takowa zupełnie ustała w Wenccji i Bre- 
sep, słabo trwa w Padwie, Parmie, Reggio d* Emilia i 
i Geaui, znowu przybrała większe rozmiary w Nea- 
polu i okolicach a wczoraj pokazała się w Rzymie 
i to dość silnie, bo 17 wypadków, z których 5 osób 
życie straciło. 

Co do nicurodzajów i ciągle wzmagającej się dro- 
zjany, dość będzie powiedzieć, że Italja niegdyś by- 
ła spiżarnią Murcpy. w tym roku potrzebuje 7 miljo- 
nów hektolitrów zboża, które nie wiadomo zkąd we. 


| zmie, bo Węgry w tym roku mogą tylko 5 miljony 


przybyła ; 


| czały Zachodowi 
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hektolitrów wysłać z» granicę — zwykle zaś dostar- 
12 miijonów hektolitrów. Według 
statystyki sporządzonej w ministerstwie rolnictwa i 
haadlu, tegoroczny zbiór zboża przedstawia następu- 
jący rezultat: Doskonały w U5) gminach, dobry w 
2410, mierny w 2077, zły w LIH gminach. W 
wnaniu z zeszłorocznym zbiorem, był większy w 3097 
gminach, równy w 1070, gorszy w 2129. Zbiór zaś 
kukuradzy, ważną tutaj rolę odgrywającej w pożywie- 
niu ludu, był doskonały w 418 gminach, dobry w 1143, 
mierny w 2491, zły w 1887, W porównaniu do ze- 
szłorocznego zbioru lepszy w 981 gminach, równy w 
1044, gorszy w 3793. Zbiór wreszcie ryżu był dosko- 
nały w 1658 gminach, dobry w +28, mierny w 123, 
zły w 15. W porównaniu do zeszłorocznego zbioru, 
lepszy w 254 gminach, równy w 504, gorszy 114. Re- 
zultat ten zawdzięczamy zeszłorocznym wylewom i 
częstym deszezom w tym roku — bo jak wiadomo, 
ryż potrzebuje wielkiej wilgoci. — Co się dotyczy 
wina, takowe z wyjątkiem południowych prowincyj 
całkiem się nieobrodziło w Italji i dlatego nowe i je- 
szcze słabe wina sprzedają po maximum ceny zeszło- 
rocznego zbioru. 

Przy takim stanie nie dziwnego, że ciągle trwa 
kryzys finansowa i że nic nie mogą zaradzić wysi- 
lenia pana Minghettego, któremu jedui radzą wypu- 
szezenie nowych Sprocentowych obligacyj skarbowych 
wypłacalnych w każdym czasie w kasach rządowych 
złotem al pari — tym sposobem napłynąłby ten szla- 
chetny kruszee do Italji i do kasy rządowej, inni zno- 
wu zaciągnienie narodowej pożyczki ezterech miljar- 
dów, które mi spłaciłyby siodła państwa półtrzecia mi- 
jarda wynoszące, otrzymałaby się równowaga budżetu, 
zaspokoiłyby się wszelkie gwałtowniejsze potrzeby pań- 
stwa, zabiłyby się wszelkie banki i instytucje kredy- 
towe, nie mniej ani więcej. jak trudniące się upra- 
wnioną lichwą i obdzieranicm nieszczęśliwych intere- 
santów. Autor tego projektu, rozpoczął już druk swego 
obszernego memorjału, przedstawionego panu Minghet- 
temu i ma nadzieję wykazać narodowi, iż z jego po- 
żytkiem może zastąpić egzystujące banki. 

Po powrocie z Turynu miaistrów i skompletowa- 
niu się gabiuctu, na pierwszem jego posiedzeniu ma 


być rozbierany momorjał komendatora Vigliani, mini- 


stra sprawiedliwości, dotyczacy zniesienia kary śmier- | 


ci i reformy kodeksu kryminalnego, z jaką tenże już 
w pierwszych miesiącach w przyszłej sesji parlamen- 
tarnej ma wystąpić. Szczęść Boże, aby to co w 1866 
nie mogło nyć przeprowadzouem skutkiem oporu se- 
e" mogło teraz uzyskać sankcję przedstawicieli na- 
rodu. 


Sprawy zagraniczne. 

Jak dziś rzeczy stoją, wniosek Changarniera, po- 
stawiony we franeuskiem Zgromadzeniu narodowem mo- 
narchistom na nie się nie przydał. Republikanie dą- 
żą do tego, aby równocześnie z wnioskiem względem 
przedłużenia władzy Mae-Mahonowi głosować także 
nad kwestją ostatecznego urządzenia kraju — z czego 
najłatwiej może wypłynąć republika. Orleaniści cheie- 
liby dziś cofnąć nawet wniosek Changarniera, ale zda- 
je się, że rzeczy zaszły tak daleko, iż radzi nie radzi 
będą musieli wypić piwo, którego nawarzyli. 

Karliści będą musieli poczekać na nowe zwycię- 
stwa aż do wiosny. Położenie ich teraźniejsze jest roz- 
paczliwe. Specjalny korespondent Gazety Kolońskiej 
z obozu karlistów w Estelli mówi, że odkąd śniegi 
spadły w Pireneach, obrońcy króla z „bożej taski“ 
wyglądają okropnie, gdyż brak im nie tylko odzienia 
ale i obuwia. Wprawdzie monarchiści francuscy wspie- 
rają ich ciągle tajnemi posyłkami, alo pomoc ta ani 
w setnej części nie wystarcza. 

Według dzienników paryskich, najwyższa rada 

wojenna postanowiła założyć trzy obwarowane obozy 
w Verdun, Belfort i Besangon. Rząd francuski czuł 
się zmuszonym uczynić tosze względu na olbrzymie 
oszańcowania przez Prusaków takich miejscowości jak 
Metz, Strassburg i całe wybrzeże środkowego Renu. 
Twierdze Verdun i Besançon mają charakter czysto 
odporny, lecz natomiast Belfort zaczepny, bo zagraża- 
jący eałej Alzacji. Prusacy będą teraz zmuszeni wy- 
budować nową fortecę — zapewne gdzieś koło Miibl- 
huzy lub Breisach. 
W. Kartagenie panuje ciągle rząd komunistyczny. 
KŚryminaliści, którzy dziś strzegą bram miasta, wy- 
próżniają każdemu wchodzącemu i wychodzącemu 
wszystkie kieszenie na korzyść kantonu Murcji. Nie- 
wiadomo, jak długo potrwa jeszcze ta gospodarka, bo 
rząd widocznie nie czuje się dość na siłach, aby je- 
dnym zamachem skończyć z tą szajką. Krąży wieść, 
potrzebująca atoli jeszcze potwierdzenia, że jedna 
fregata rządowa połączyła się znowu z Hotylą po- 
wstańczą, 
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Proces Bazaina. 


Na posiedzeniu 5. bm. pierwszy wezwany zostaje 
jenerał Palikao. Jako minister wojny i prezes mi- 
nistrów, mówi on, byłem w ciągłym stosunku z na- 
czelnym dowódcą armji reńskiej. Telegraficzne nasze 
komunikacje trwały aż'do 22. sierpnia, jednakże po 
i8ym nie wiele już o nim słyszałem, lecz odtąd ko- 
respondowałem głównie z armją chalońską. Zrazu 
skreśliłem plan tak, aby obie armie Bazaina i Mac- 
Mahona połączenia mogły dokonać. Plan ten był je- 
szcze l8go dobry, ale 2lgo trudny do wykonania. 
W dniu tym pan Rouher pojechał do armji chaloń- 
skiej i dogonił ją w Courcelles. Przedsięwziął podróż 
tę bez mojej wiedzy. Cesarz odbył z nim i marszał- 
kiem Mac-Mahonem radę wojenną i pestanowiono, że 
armja zwróci się ku Paryżowi. To zwichnęło wszy- 
stkie nasze plany. Zeszła się rada ministrów i wy- 
słano depeszę do marszałka Mac-Mahona, aby go 
skłonić do posuwania marszu swego w kierunku armji 
Bazaina. W tej chwili telegrafował nam Mac - Mahon, 
że w skutek otrzymanego od leśniczego doniesienia, 
postanowił maszerować do Montmedy, aby podać rękę 
Bazainowi. Dnia 27go ograniczyły się moje stosunki 
z Mac-Mahonem na tem, że wskazywałem mu ruchy 
armji niemieckiej. I tak n.p. książę Fryderyk Karol 
zwiedziony depeszą, która za mojem staraniem dostała 
mu się w ręce, uczynił fałszywy ruch w kierunku 
Chałons, któryby Prusakom mógł się stać zgubnym. 
Byli oni przerażeni widząc, że im zajęto tyły. Jeden 
z wyższych oficerów pisał rozpaczliwy list do swojej 
żony, który się kończył wyrazami: zajęto nam tyły; 
przeklęta wojna! Później mówiłi sami oficerowie pru- 
scy do naszych: „napędziliście nam strachu, sądziliśmy, 
żeście nam już zajęli tyły”. 

Prezes. Sądzisz pan, że związok obu armji 
mógł był dojść do skutku? 

Palikao. Tak jest; 
dalej. 

Prezes. Otrzymałeś pan z Charleville list od 
majora May naa? 

Pa lik ao. 

Prezes. 
stwa wojny. 

Palikao. 


pod Verdun lub jeszcze 


Nie mogę sobie tego przypomieć. 
Znaleziono go w archiwach minister- 


W razie takim nadszedł prawdopo- 


j dobnie w tej chwili, gdy byłem w Izbie lub na radzie 


ministrów. Musiał go jeden z moich adjutantów o- 
tworzyć i nie oddać mi go. 

Prezes. Donosi on panu, że cesarz zmieqił 
swe postanowienie wrócenia do Paryża. Otrzymałeś 
pan dalej list z Metz donoszący, że armji w Metz 
brakuje prowiantu i amunicji. 

Palikao. Tak jest, od jenerała Soleille. 

Prezes. Właściwie nie, — List był podpisa- 
ny przez Bazaina, lecz opierał się na liście jenerała 
Soleille.. » 

Palikao. Odpowiedziałem wykazując, że w Mont- 
medy nagromadzonych jest 1.800.000 racyj i odpowie- 
dnia ilość amunicji. 

Prezes. 20. sierpnia doniosłeś pan marszałko- 
wi Mac-Mahonowi o armji Bazaina. Wtedy nie wie- 
działeś pan, że armja cofnęła się pod mury Metzu? 

Palikao. Nie sądzę — mniemałem, że obie 
armje mogą się pod Montmedy połączyć. 

Prezes. Do jakiego czasu komunikowałeś się 
pan z marszałkiem Bazainem. 

Palikao. Tełegraficznie aż do 22. Potem wy- 
syłałem do niego emisarjuszów, o których nie dowie- 
działem się, czy do niego dotarli. 

Prezes. 20. sierpnia przesłał marszałek Bazaine 
równocześnie cesarzowej, marszałkowi Mac-Mahonowi 
i panu depeszę w której mówi: Zawiadomię pana o 
moim marszu, gdy go rozpocznę nie wystawiając ar- 
mii na niebezpieczeństwo. 

Palikao. Depeszę tę otrzymałem. 

Prezes. Pan wiesz, że marszałek Mac-Mahon 
jej nie otrzymał. 

Palikao. Nie mogłem tego przypuszczać otrzy- 
mawszy moją, a gdy mi później marszałek doniósł, 
że przeszedł pod Stenay Moozę, mniemałem, że dzieje 
się to w skutek nowyeh wiadomoś:i, które otrzymał 
od armji w Metz. Gdyby się jenerał Failly nie był 
dał zajść niespodziewanie, przejście przez Moozę było- 
by się jak najlepiej odbyło. 

Obrońca Lachaud. Czy sądzisz pan, że armia 
marszałka Mac-Mahoua była 24. i 25. sierpnia w nie- 
bezpieczeństwie ? 

Palikao. Nie mogłem tego sądzić, 

Jenerał Palikao oddala się i odchodząe ściska po 
przyjacielsku rękę oskarżonemu. d 

Występuje pułkownik A bz a c. 

Prezes, Czy wiesz pan teraz, który oficer był 
u pana w nocy z 20. na 2U. w Rethel na służbie? 

Abzae. Z pewnością teraz przypomniałem so- 
bic, że był to kapitan Marescalchi. Jest teraz w Bir- 
manji. 

Przesłuchany zostaje następniecały szereg emisarjuszów. 
Zabawne jest zeznanie krawca z Metz z powodu maó- 
stwa Śmiesznych szczegółów. Wręczył on w Verdun 
marszałkowi Bazainowi cyfrowaną depeszę jenerała 
Guerin. Gdy marszałek depeszę tę odczytał, rzekł do 
swoich oficerów: „Wyborne nowiny, tyle one dla nas 
warte co cztery dywizje“, Jenerał Jarras rzekł do puł- 
kownika : „Doskonałe nowiny, zaraz jutro przetrzepie- 
my dobrze Prusaków*. (śmiech) 

Powołani zostają: br. Larey, główny lekarz 
armji, główny jałmużnix, ks. Metairie, p. Odent, pre- 
fekt w Metz podczas oblężenia, Darnis, prezes sądu 
apelacyjnego w Metz, i inne osoby wyższej pozycji, 
które po większej części zeznają, że stosunki Metzu 
do 20. sierpnia były z całym zewnętrznym światem 
zerwane. Na tem kończy się przesłuchanie świadków 
eo do komunikacji, tylko świadek Holme, który miał 
wręczyć marszałkowi Mac-Mahonowi depesze, jakiej 
sobie teńże nie przypomina, nie stawił się dziś z po- 
wodu słabości; będzie on jeszcze przesłnchany pó- 
Źniej. , 

Posiedzenie kończy się o godzinie 4'/, i odłożone 
zostaje do piątku (7. b. m.). 


Kronika. 


(d. 15. listopada.) 

Skladki na fundację ces. Franciszka 
Józefa w wykazie 4. i 5. dosięgają cyfry 3073 gld. 
13 centów. 

Liczba warjatów., zostających obecnie w głó- 
wnym szpitalu u Pijarów pod naczelnym zarządem Wy- 
działu krajowego, wzmogła się tak dalece, że nim dom na 
Kulparkowie przyjdzie do skutku, czego za parę lat spo- 
dziewać się należy — inspekcja szpitalu widziała się zmu- 
szoną, przedsięwziąć rozsiedlenie zakładu obłąkanych. Tym 
sposobem powstała przed kilku dniami kolonja warjatów 
w Żółkwi. Wysłano i umieszezono w tamtejszym szpitalu 
40 spokojnych obłąkańiców, a miasto Żółkiew zadowolone 
z tego, bo przybyło mu tyleż konsumentów. Nie wiemy, 
czy jeszcze gdzieindziej pozakładano takie kolonje. 

W akadcemji technicznej dziś o godzinie 5. 
otwarcie nowego kursu leśniczego. 

Z Komitetu zarządz. Tow. Opieki Nar. 
Z koncertn zarządzonego za staraniem gorliwem Wikt. Wi- 


' śniewskiego na rzecz tegoż Towarz. dnia 12. bm. w sali 


ratuszowej, wpłynęło do kasy Towarz. jako czysty dochód 
włączając do wpływów z biletów wstępnych także nadda- 
tki przez pp. Antoniego $. T, hr. O. 6, Jana Zóltowskiego 
l i Walentynę Horoszkiewicz 5 guld., kwota 151 zł. 18 et. 
Wydatki koncertowe na druki, oświetlenie, taksę, strojenie 
fortepianu, usługę i pomoc udzieloną wynosiły 81 zł. PEU 
zatem dochód ogólny był 282 zł. 80 ct. i 

Komitet poczytuje sobie za obowiązek, złożyć cześć i 
i serdeczne podziękowanie najprzód szan. gronu artystów, 
jako to: pannie Bogusławskiej, pp. Kohlerowi , Olskiehu, 
Grzywińskiemu, Wagnerowi i Wollmanowi za łaskawy wspól- 
udział , potem szan. młodzieży handlowej za odśpiewanie 
chórów, pp. Czajkowskiemu i Seyfarthowi za bezplatne wy- 
pożyczenie fortepianu, pp. Jareckiemu 1 Szatkowsziemu za 
łaskawą dyrekcję muzykalną i chórów, wyż wzmiankowa- 
nym dobroczyńcom za łaskawe naddatki, prześw. magistra- 
towi m. Lwowa za ustąpienie sali, wreszcie szan. publi- 
czności, która mimo gdzieindziej nastręczających się roz- 
rywek wieczornych, na wezwanie ze koncert obecnościa 
swoją zaszczyciła. Przy sposobności pozwalam sobie także 
złożyć nasze dzięki JE. Sefer Baszy za dar 100 guld. przez 
delegata naszego Wacl. Niedzielskiego przysłany, który Jego 
Ekscelencja, pomny na obowiązki swojej ojczystej ziemi, z 
Egiptu w pomoc instytucji naszej pospieszyć raczył, Wał. 
Podlewski prezes T. O. N. Fr. Kasperowski członek za- 
rządu T. O. N. 

W czynnej obronie krajowej galicyjskiej 
mianowani komendantami bataljonowymi: Ferdynand Heis- 
sig dla Stanisławowa, Leonard Wawrausch dla Lwo- 
wa, August Tempis dla Zloczowa, Oiton Dieskau dla 
Nowego Sącza, Maciej Moruniak dla Przemyśla, Edward 
Hauke dla Krosna; kapitanami landwery mianowani: 
Peregiro Pizorn w Krośnie; porucznikami: Rudolf Bin- 
der dla Buczacza, Ignacy Strzelecki dla Krosna; Erazm 
Leśniewicz w szwadronie gal. ułanów landwery. © l 

Przy nieczynnej landwerze mianowani kapitanami I 
klasy: Fryderyk Zalassowski dla Źólkwi, Jan Hoffmann 
dla Wadowie, Jan Mierczuk dla Stryja; porneznikami: 
Leonard Czerwinka dla Buczacza, Konstanty Dębski dla 
Przemyśla; podporucznikami: Aleksander Koszyński dla 
Suczawy, Jan Rosner dla Wadowic. 7 nieczynnej do czyn- 
nej landwery przeniesieni: kapitan Tytns Siiwińslki do Zlo- 
czowa, Ferdynand Watzke do Suczawy; nareszcie dr. Mau- 
rycy Schwarzbuch do służby audytorjackiej we Lwowie, a 
Jan Pinkas do Krakowa. 

Na ulicy Pańskiej we Lwowie znaleziono ze- 
szyt kilku arkuszy papioru bialego, na pierwszej stronicy 
jest napie: „Wielmożni najłaskawsi panowie i dobrodzieje! 
Podając do druku dzielko pod tytulem : „Godło rodzinne* 
itd. Pod tym napisem jest spis nazwisk a obok nich cyfry, 
oznaczające zapewne kwotę prenwnerucyjną. Poszkodowa- 
ny noże odebrać ten zeszyt w księgarni Gnbryuowicza 1 
Schmidta. „ 

Doniesienia policyjne. W nocy na 14. bm. 
o godz. 10. na ulicy Zółkiewskiej odebrano lWedkowi Za- 
charko kilka koszul, niezawodnie skradzionych, które miał 
ukryte pod surdutem. — Dnia 15. bm. zaś wieczorem mie- 
szkańcy przy ulicy Kleparowskiej przytrzymali pod parka- 
nem koło browaru Domsa, Salomona Franciaka leżącego 
na pierzynie, którą prawdopodobnie ukradt. Zacharka i 
Franciaka odstawiono do sądu. — Henrykowi Miillerowi, 
kupcowi pod 1. 6 przy ulicy Teatralnej, wykradł ktoś duia 
18. bm. około godz. wieczorem z wystawy sklepowej, po 
otworzeniu zamku (j parasolów bawelnianych i jedwabnych. 
Dwu chłopców podejrzanych o tę kradzież uwięziła policja. 
Jan Kowalski mularz, przytrzymał dnia 15. bm. po połu- 
dniu konia kasztanowatego z jedną białą nogą, który się 
zabłąkał na podwórze domu 1.1 na placu Benedyktyńskim. 
Konia odprowadzono do komisarjatu dzielnicy I, gdzie się 
właściciel jego zgłosić powinien. — Dorożkarz 1. 140 Eran- 
tiszek Dworak aresztowauy dnia 13. bm. z powodu, że 
dłuższy czas pozostawił dorożkę i konia bez dozorn na u- 
licy, zelżył za to żołnierza policyjnego slowami. Odstawio- 
no go do sądu powiatowego. — Dnia 13. bm. przed połu- 
dniem skradziono z niezamkniętego pomieszkania p. Julji 
Kostańskiej przy ulicy Krakowskiej, podczas gdy w pomie- 
szkaniu pozostał jej (-letni synek, © koszul damskich, po- 
szewkę i surducik mały. Podejrzenie kradzieży pada na 
mlodego mężczyznę, wzrostu średniego, ubranego w siwy 
sieraczkowy surdut i zielony strzelecki stary maa 

Jak potrzebne bylo zniesienie serwi- 
tutów. Otrzymaliśmy od jednego wlaściciela dóbr cieka- 
we daty w tej sprawie. - Posiada on włość, w której znaj- 
duje się DDO morgów lasu. Miejscowa gmina miala serwi- 
tut raz w tydzień do lasu jezdzić i zbierać złomy, wywroty 
itp. na opał, lecz z pnia rąbać nie miała prawa. Taka 
zbiórka wynosiła rocznie 800 fur drzewa. (idy serwitut 
przez ustąpienie gminie pewnej części lasu zostal zniesiony, 
właściciel wsi byl w ambarasie co robić z temi 800 fura- 
mi drzewa powału, złomów itp. które dawniej gmina za- 
bierała, a teraz zostaje w iesie. Jednakże ten ambaras kró- 
tko trwał , ponieważ przekonał się , że rocznie ledwie 40 
ego lesie znajduje się, a 160 
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fur nałomanego drzewa w Jego | 
fur włościanie pokryjomu z pnia rąbali. . 
Rzadkość geologicziia- W Torchanowicach, 
wsi Liedaluko Sambora, wykopano na ryniach Dniestru P- 
gromne i dość dobrze zachowane drzewo brzostowe, mają- 
ce średnicy 30 cali a dlugości 19 lokei i 19 cali. 
Drohobycz, 14. listopada. Pierwszy podobno raz 
przychodzi nam wpisać do kroniki miejscowej przedwy- 
borezej wystąpienie kandydata, który mówił to co czul i 
myśłał, a to co mówił, mówił tak pięknie! Tadeusz Ro- 
manowiez, postawiony przez klub postępowy na kan- 
dydata w Drohobyczu, uprzyjemnił wyborcom wieczór 
wczorajszy. Mowa jego krągła i gladka, niemniej jasno i 
szczerze wypowiedziane zasady i zupatrywania, obok sym- 
patycznej powierzchowności, powinne mu były zjednać 
wszystkie prawe umysły, zniewolić ku niemu wszystkie 
serca szczerze kraj kochające. Jeżeli się nie tak stało, 
winne temu niezgody, rozdwajające społeczeństwo naszego 
kraju w ogólności, a odbijające się także w Drohobyczy, 
niezgody, które nie wypływają z szczerej chęci służenia 
krajowi, lub ubiegania się szlachetnego o gotowość służe- 
nia mu skuteczniej i pożyteczniej przed innymi, lecz nie- 
zgody, których źródłem jest nienawiść, a bodźcem interes 
osobisty. Reprezentanci partji śtojurskiej, którym kandy- 
dat odmówił miana prawych Rusinów, w nienaturalnym 
sojuszu z niektórymi przywódcami izraelickimi, „interpelo- 
wali kandydata nieskończenie, to złośliwie dowcipkująe, to 
przekręcając wypowiedziane zasady. P. Romanowicz odpo- 
wiadał im ze spokojem człowieka parlamentarnie wykształ- 
conego, któremu nie chodzi o popis z mówką, tylko o cel, 
. jakoteż z godnością, która powinna otaczać zawsze stara- 
jących się o krzesła poselskie. Tą godnością była nace- 
chowana odprawa, którą otrzymał dr. Antoniewicz, profe- 
sor gimuazjalny, który nie interpelował kandydata, tylko 
jako sam kandydujący, usiłował spaczyć i przekręcić wy- 
powiedziane zdania i zasady kolegi, by go pozbawić syni- 
patji wyborców. Słusznie też p. Romanowicz, który nie 
słyszał mowy kandydackiej p. Autoniewicza i był dotknię- 
ty boleśnie zarzutem, że nie pragnie zgody w spoleczen- 
stwie i dobra naszego kraju, odmówił odpowiedzi złą wo- 
lą nacechowanym słowom p. Antoniewicza. Takie wystą- 
pienia są stroną falszywą w harmonijnych ustrojach spo- 
łeczeństwa i prowadzą takowe do widocznego upadku, 
Drohobycz szczególnie, jako zamożne i zaludnione miasto, 
cierpi w każdym kierunkn przez tę waśń dwóch obozów; 


monię przywrócić powinni. Bo dokądże obecnie obraną 
postępując drogą Zajdziemy? Czy prawe, o dobro miasta 
i kraju szczerze dbałe umysły zwaichodzą zadowolenie w 
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tem uieustannym szamotaniu się bezskutecznem i bezcelo- 
wem: Czy mogą przywódcy obu stronnietw przyjąć na 
siebie ciężar odpowiedzialności wobec potomstwa? I czy 
mniemają, że takowe im zlorzeczyć nie będzie? Trzeba 
skończyć raz te targi, te zapasy, tę walkę z wiatrakami, 
położyć tamę szermierce przywódców, których miłość wła- 
sna i ambicyjki drobiazgowe prowadzą do wysileń obopól- 
nych, a przez to do bezczynności w sprawach publicznych, 
dla których czasu znaleźć nie mogą. Pakta zawierać, nie 
przyda się na nic. Ugoda zawarta nie obowiązywalaby 
tak, by przy pierwszej lepszej sposobności nie mogla być 
zerwaną. Najlepszym początkiem i podstawą do zgody 
byłoby, aby jedna i druga strona dowiodła szczerą chęć 
jej przeprowadzenia dobrą wolą. I kiedyż byla sposo- 
bność łatwiejsza ku temu, jak obecnie przy wyborze posła. 
Kandydaci miejscowi, którzy do jednego lub drugiego na- 
leżą stronnictwa, mogli być tylko przez jedno z nich przy- 
jętymi, z czegoby się znowu nużąca walka wyborcza wy- 
wiązała i znowuby się powtórzyło roznamiętnienie, a bli- 
zna niezgody przeszłaby w stadjum jątrzenia. Gdy obecnie 
staje przed nami mąż, znanej w kraju prawości, który w 
swej szezerej, bez pozostawiania sobie furteczek, z serca 
płynącej mowie, wypowiedzianej z naśladowania godna o- 
twartością, polecany przez wszystkich prawych obywateli, 
bez różnicy, czy takowi należą do postępowych, czy naro- 
dowych, czy radykalnych, czy komunalnych stronnictw; mąż 
który czystością obyczajów, wzorowem życiem rodzinnem, 
a pelnem poświęcenia i niestrudzoną pracą wyszczególnia- 
Jącem „SIĘ Życiem publicznem, co daje nam pewność, że na 
krześle poselskiem zawsze stanie po stronie sluszności i 
zasoby uzbieranej wiedzy i nauki w silnej i jędrnej wy- 
powiedziane Mowie, na jejsużyje obronę! Szczerość i śmia- 
tość, której dowody złożył nam wczoraj, niechaj bedą re- 
kojmią, że każda sprawa uczciwa, znajdzie w nim szer- 
mierza, z którym przeciwniey jej obliczać, się muszą. 
m nim to powinni wyborcy upatrywać osobę, którą zbie- 
giem okoliczności, bez przyczynienia się którejkolwiek ze 
stron walczących, stanęła pośrodku zaciętych w boju stron- 
nietw w Drohobyczu, i wyborem jego okazać qwzed kra- 
jem dobrą wolę w celu osiągnięcia upragnionego porozu- 
mienia się i zgody! Do czego szczęść Boże! 

| W iśoruiczu, powiecie kołomyjskim, zgorzala cer- 
kiew i 15 domów wraz z zabudowaniami gospoda: jemi, 
oraz zbożem i narzędziami rolniczemi. Ogień wybuchł dnia 
S. bm. w poludnie z wnętrza cerkwi, a powstal przez nic- 
ostrożność slug cerkiewnych, którzy po odbytem nabożeń- 
stwie zapomnieli zgasić świecę przymocowaną do oltarza. 
Szkoda wynosi 13,000 gnld., z których tylko wartość eer- 
kwi ubezpieczoną byla w kwocie 2,200 guld. Ze wieś wię- 
kszej unikła klęski i ograniczono pożar na kilkanaście do- 
mostw, zawdzięczyć należy usilnej pomocy żandarmerji miej- 
scowej oraz straży ogniowej kolomyjskiej , która nadbiegla 
zsikawką miejską. Pierwszej pomocy udzielili pogorzeleom 
prezes kołomyjs. rady pow. p. Jasiński, p. Krzysztofowicz 
właściciel Kornicza i mieszkańcy kołomyjscy. Jednocześnie 
starostwo kołomyjskie rozpisało składkę na ten cel w ca- 
lym powiecie. 

Hrabina Wanda Potocka, wdowa po czlon- 
kn rady administracyjnej Królestwa Polskiego, i podpułko- 
wnik Brodowski, komisarz policji wykonawczej warszaw- 
skiej, wyłączeni zostali od skutków ukazu, wzbraniającego 
Polakom nabywania majątków ziemskich w prowincjach Za- 
branych 

Korespondencja Redakcji. Ks. Kossowiczo- 
wi, gr. kat. kooperatorowi w Burkanowie: Nazwiska auto- 
ra korespondencji z Wiśniowczyka, zamieszczonej w Dzien. 
Polsk. a. 4. bm. nie wymienimy. Przy tej sposobności mu- 
simy tylko zwrócić uwagę pańską na to, że w owej ko- 
respondencji nie było mowy: „jakobyś pan podpalił Ant. 
Bohyrycza.* 


Dział literacko-artystyczny. 
(d. 15. listopada.) 

Kronika teatralna. Dziś 15. b. m. odśpiewaną 
będzie opera Verdiego Bal maskowy. 

* W przyszlym tygodniu na benefis pani Barbary 
Linkowskiej odegraną bodzie po raz pierwszy komedja 
z francuskiego p. n. Jióżowe djabełki. 

* Na 26.b. m. przygotowuje dyrekcja dramatu przed- 
stawienie dramatu J. Szujskiego nie granego dotychczas na 
lwowskiej scenie p. n. Zdorowscy. 

* Wieniec laurowy, który w dniu benefisu rzucono 
p. Tadnowskiemu , opleciony był białą atłasową wstęgą z 
następującym napisem: „Bolesławowi kadnowskiemu w dzień 
5. listopada 1373. Młodzież polska.“ 

* Wkrótce będzie we Lwowie przedstawioną po raz 
pierwszy opera zlessandro Stradella Frydryka Flotowa, 
kompozytora „Marty*. Wszędzie bardzo lubiana opera — 
obsada bardzo stosowna. Olski występuje w popisowej par- 
tji. Próby ostatnie odbywają się, i bardzo dobrze wypada- 
ja. Libretto tej opery otrzymać można w kasie teatralnej i 
we wszystkich księgarniach lwowskich. 

* Na przyszły czwartek przygotowuje się Offenbacha 
Urlop po capstrzyku, pierwszy raz. Mikulski prawdopo- 
dobnie wystąpi w „Mężu za drzwiami* Offenbacha, jednej 
z lepszych nadzwyczaj eleganckich operetęk. 


W sprawie teatru lwowskiego. 


Do Szan. Redakcji Dziennika Polskiego! 

Prosimy uprzejmie o umieszczenie następującego spro- 
stowania : 

W wyjaśnieniach szanownego komitetu z dnia 12. i 
10.bm. znajdujemy bardzo wiele faktów podanych całkiem 
mylnie. 

Nie wdając się w dalszy rozbiór tych faktów, które 
przytoczyliśmy już w odezwie naszej z d. 7. bm. a oparli 
na dokumentach zaopatrzonych w podpisy szan. komitetu , 
pomijając także kwestję sporną między hr. Eug. Cetnerem 
a szan. komitetem , nad którą sąd obecnie debatuje a nie- 
bawem ją rozstrzygnie; prostujemy tylko fakta nas doty- 
czące. I tak: 

P. Stan. Dobrzański w dniu przedstawienia dramatu 
udał się do kasy przedsiębiorcy dramatu i nie „chwycil*, 
ale spokojnie odebrał nie „nieliczone*, ale przez samą ka- 
sjerkę na 800 gld. obliczone pieniądze — opatrzony nastę- 
pującem pismem od hr. Cetnera: „Poświadczam niniejszem, 
że p. Stan. Dobrzański z mego upoważnienia 1 polecenia 
odebrał kasę z dzisiejszego przedstawienia „E austa“ i że 
takową w kwocie 800 gld. do rąk moich w gotówce zło- 
ży“ — Lwów dnia 5. listopada 1878. podp- Eug. hr. 
Cetner.“ 

Dnia 6. bm. w obecności komisarza, p. Sobolaka, i in- 
nych kwiadków, nikt nie otwiera!, tylko sam dr Moszyński 
kazal wytrychem otworzyć kancelarje i bibliotekę , będące 
tak jak obecnie w posiadaniu hr. Cetnera. Klucze od bi- 
bljoteki i kancelarji p. Doroszyński (sekretarz administracji 
dramatu) tylko hr. Cetnerowi był obowiązany oddawać ; 
gdyby je zaś był rzeczywiście oddał dniem przedtem dr. 
Moszyńskiemu, nie potrzebowalby tenże kancelarji i bibljo- 
teki kazać otwierać wytrychami. 

Załączamiy poświadczenie urzędowe ck. policji : 


„Do p. Karola Doroszyńskiego w miejscu z oznajmie- | 


niem, iż do wiadomości ck. policji o jakowem naruszeniu 


à | własności biblioteki lub Kaneelarji teatraluej w gmachu 
między którymi przecież ludzie wykształceni zgodę i har- ; 


Skarbkowskim , któreby ulegale śledztwu sądowo-karnemu 
nie nie doszło. 
We Lwowie 14. listop. 1349. 
podpis. Smidowicz.* 
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Co się tyczy listu dr. Wolskiego do szan. komitetu, 
oświadczamy, iż hr. Cetner istotnie o wydaniu manifestu 
nie wiedział i zresztą wiedzieć nie potrzebował, gdyż on 
swoją sprawę oddał pod sąd ck. powiatowego sądu — my 
„sprawę teatru lwowskiego“ pod sąd opiuji publicznej. | 

Co do buntowania p. Knapczyńskiego; co do chęci 
przepłacenia maszynistów i krawców ze strony artystów ; 
jako też eo do przypisywauia podniesienia całej kwestji 
przez jednego teroryzującego motora a nie przez solidar- 
ność wszystkich artystów, twierdzenie to może być oparte 
tylko na domysłach niczem nie spowodowanych i jest wprost 
mylne. 

P. Knapczyński jest 15 lat suflerem dramatu i zajęcie 
swoje w operze uważał za dodaikowe do wszystkich swo- 
ich zajęć; podpisy wszystkich artystów jesteśmy gotowi w 
każdej chwili notarjalnie zlegalizowane przedstawić; a ma- 
szyniści i krawcy dnia 12. bm. wobec 20 świadków ze- 
znali, iż Żaden z artystów od obowiązków nigdy ich nie 
odmawiał. 

Co do występów niektórych artystów w oporetkach, 
oświadczamy niniejszem , iż takowi dostawszy dymisję, od 
tychże występów zostali zwolnieni; zaliczki zaś dyrekcja 
dramatu w rachunkach swoich z dyrekcją opery postano- 
wiła umorzyć w jak najkrótszym czasie. 

Nakoniec powtarzamy raz jeszcze, żeśmy przez nikogo 
za narzędzie nie zostali użyci, i że co robimy, robimy Z 
wlasnego przekonania i popędu. 


Lwów 14. listopada 1873. Artyści dramatu. 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. Favow. z dnia 13. listopada 
Licytacje. W sądzie kraj. w Krakowie 18. grud., 16. stycznia i 
13, lutego dobra Sufczyn; cena wyw. 33.950 złr. Licytacje dóbr 
Obłaźnica wstrzymano. Konknrsa. Posady nauczycielskie: w 
Rudnie i Szczakowy. Posada adjunkta przy sądzie krajowym 
we Lwowie. 


Gospodarstwo, przemysł i hamcdiel. 


Jeneralna inspekcja austrjackich kolei żelaznych wy- 
gotowała jnż prawie całkowicie szezegółowe projekta dla kolei 
galicyjskich (Leluchów - Tarnów z przyległościami), tak że skoro 
tylko zaciągniętą bedzie pożyczka, roboty będą mogły natych- 
miast być rozpoczęte. O ile wierzyć można dziennikom wiedeń- 
skim, roboty mają być rozdane z pierwszej ręki losami pojedyn- 
czym przedsiębiorcom. 

Brody 14. listop. (Telegram.) W ostatnich S dniach zwieziono 
tn 180,000 cetn. zboża. Wszystkie stacje kolei żelaznej Kijów-Brześć 
są tak przepełnione zbożem, że na pomieszczenie onegoż nie wy- 
starczają kryte magazyny. 

Kraków., 12. listopada. (Kor. Dz. Pol) Na targu 
siejszym w Oświęcimie było wołów sztuk 1165, płacono za parę 


dzi- 


złe. 250—340, czyli za cetnar miesa loeo Wiedeń złr. 34—35. — 
W Wiedniu na targu poniedzialkowym przy spedzie 5260 sztuk 
płucono za cetnar mięsa wołów stajennych złr. 30:00—35-50, za 
woły z pasz cetnar od 3833—34 złr. 
Ajencja Banku Galic. dla handlu i przemysłu. 

Rafinerja spirytusu Jaliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany e anyżem sto- 
pień 73 ct. 


Rada państwa. 


Wiedeń 14, listopada. Izba wyższa postanowiła 
dziś wzmocnić komisję finansową sześciu członkami i 
przekazać jej ustawy finansowe, mające być przez Izbę 
deputowanych uchwalonemi bez wzięcia ich pod pier- 
wsze czytanie. Izba wyższa przyjęła bez rozpraw pro- 
jekt adresu przez komisję adresową wygotowany; a 
tylko do ustępu odnoszącego się do przedłożeń ko- 
Ścielnych wniósł arcybiskup Sembratowicz, aby nową 
rodakcję ułożyć, albowiem obstaje on przy istniejących 
jeszcze postanowieniach konkordatu. Ale i ten ustęp 
projektu adresu po krótkiem odparciu sprawozdawcy 
przyjęty został. Nnstępnie też Izba uchwaliła z powo- 
du obchodu Żoletniego wstąpienia na tron cesarza wrę- 
czyć N. Panu przez umyślnie wybraną deputację adres, 
który ułożony będzie przez komisję z trzech człon- 
ków złożoną. 

Na posiedzeniu z dnia 13. bm. po wyborze ko- 
misji 36 do projektu p. Depretisa, wniósł należący do 
prawicy prokurator Lienbacher wybranie drugiej ko- 
misji z 15 dla zbadania przyczyn przesilenia finanso- 
wego. Wniosek ten przyjdzie na następnem posiedze- 
nin do pierwszego czytania; nie wróżą mu jednak 
przyszłości ze względu na źródło, z którego wyszedł. 

Dla uczczenia 25-letniej rocznicy wstąpienia na 
tron cesarza Franciszka Józefa, kluby niemieckie 
przygotowują wnioski na wystosowanie adresów lojal- 
ności. 

Do komisji ekonomicznej z 56 członków złożonej 
wybrano trzech Polaków: Piotra Grossa, Dunajewskie- 
go i Mendelsburga. Weszi do niej także Hohenwarth 
i Petrino. 

Do komisji regulaminowej (mającej zrewidować 
regulamin Izby) wybrany został z Polaków dr. Ńmol- 
ka. Przewodniczącym komisji petycyjnej wybrany zo- 
stał dr. Otner, weryfikacyjnej (legitymacyjnej) Vidu- 
lich, a ekonomieznej hr. Kellersperg. 

Najbliższe posiedzenie Izby poselskiej we wtorek. 
Na porządku rozprawa adresowa, 

Według Neue fr. Presse poseł Cienciała ze Szlą: 
ska uależy nie do koła polskiego, ale do klubu pra- 
wego centrum. 

Klub ten zostaje pod naczelniectwem hr. Hohen- 
warta, a zapisało się doń na razic 2) posłów, pomię- 
dzy którymi znajdują się naj wstrętniejszo kreatury 
rządów Bachowskich i Szmerlingowskich obok czar- 
nych ultramontanów, n. p. dr. Lienbacher, b. proku- 
rator wiedeński, słynny prześladowca prasy, i Weiss 
v. Starkenfels, figura z tajnej policji Bacha, zasiadają 
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obok ojca Greutera. Z takiemi to żywiołami każą 
nam się łączyć i iść ręka w rękę! 
Ruteńcy ukonstytuowali się w osobny klub. 


Ostatnie wiadomości. 


„ Wobec postawionej w Drohobyczy kandydatury 
stojurskiej dra Antoniewicza do sejmu, ks. Barewicz 
powinien zdaniem naszem zrzec się swej kandydatury 
na korzyść p. Tadeusza Romanowicza, sam bowiem 
mając tz. partję komunalną przeciwko sobie, nie przej- 
dzie, a utrzymywaniem swej kandydatury naraża je- 
dno krzesło w sejmie. Zrzeczenie się jego będzie czy- 
nem patrjotycznym. 

W poniedziałek dnia 17. bm. o godzinie 3ciej po- 
południu odbędzie się zgromadzenie publiczne urzędni- 
ków i emerytów państwa w Sali ratuszowej, celem od- 
czytania konceptu podania do Rady państwa wzglę- 
dem regulacji emerytur, jakoteż zaopatrzenia wdów i 
sierót po urzędnikach i sługach państwa, przez p. 
Biegelmajera wypracowanego, dalej celem wyboru 
członków komitetu dla rozpoznania tegoż konceptu i 
dla ułożenia ostatecznego podania. 

W miejsce dr. Szlachtowskiego, który zrezygno- 
wał, krakowska Rada miejska wybrała po trzechkro- 
tnem głosowaniu dr. Weigla pierwszym wiceprezyden- 
tem m. Krakowa. 

W Poznańskiem podjęto w niektórych kołach 
myśl zarządzenia składek na utrzymanie arcybiskupa 
liedóchowskiego, po odjęciu mu dochodów przez rząd. 
W tych dniach udało się w deputacji kilka osób do 
arcybiskupa, przedkładając mu rzeczony projekt i za- 
pytując czy przyjmie ofiarowane mu wsparcie. Areybi- 
skup przyjął z wdzięcznością. 


obradując dziś nad sprawą pożyczki pomocni- 
czej, a przedewszystkiem nal zasa:łą, czy pań- 
stwo ma nieść pomoc, przyjęła zasade pomocy 
państwowej, gdy minister skarbu oświadczył. że 
zgodzi się na wszystkie poprawki, które mają 
zapewnić ile możności największe zabezpieczenie 
zwrotu dawanych zaliczek. f 

Peszt 14. listopada. Rząd węgierski za- 
warł z konsorcjum Rotszylda umowę o 6-pro- 
centową pożyczkę 75 miljonów. Jutro dotyczący 
projekt ma być wniesiony do sejmu. 

Paryż 14 listopada. Rząd zgodnie z fra- 
kcjami prawicy obstaje przy tem. aby prezyden- 
tura przedłużoną została na lat 10 i to bezwa- 
rukowo. Umarł tu bankier Bischofsheim. 

Paryż 14. listopada. Wybory uzupelnia- 
jące w 3 departamentach rozpisano na dzień 14. 
grudnia. 


Kelegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 11. listopada, 2 godz. 35 mia. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 68 ałr. 25 ot; 
w siebrze 73:—: Losy pożyczki s 1860 r. 102-25 Akcje banku 
wiedeńskiego 952'-—; Akcje banku kredytowego 219 —; Londya 
11375; Srebro 109—, Napoleondor 910 

Akcje banku franko-anstr. 39-50, węgierskie akcje kredytowa 
126 —; akcje banku angl-Rustr. 140—; Bankn Związk. 121-—: 
kolei Karola- Ludwika 207 50, kolei siedmiogrodz. kolei 
połudn. 163—, kolei alfóldzkiaj 143—, kolei Blłniety 217 — 
kolei lwowsko - czerniow. 138:—. kolei weg. półn.-wschod. 196:—; 
Vereinsbank 28:00, kolei Rudelfa 153—;' kolei węg. wschodniej 
55—; galicyjskie obligacje indemnisvsacyjne 14—; losy z roku 
1364 13450; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 133 —; Verkehrs- 
bank-Actien 115—; Losy tureckie 55—, Akcje Wied. Banka 
budowniczego 18—; kolaj państw. 320-—; Wiener Bank Verat 
63 —; Wiener Bauvereiu 3223)  Hypoth.- Rentenhanx 1950 
Rosyjskie Banknoty LDL Usp.: stałe. 

Berlin, Mosk. noty bank. S1—; aust. akcje kredyt. 125%,; 
lombardy 95; akcje galicyjskie 90%; kolei peństwowej 186—; 
kolei rumuńskiej 33%; austr. noty bankowe Bf%,; Losy s roku 
1864 —.— Usposobicnie: dosyć stałe. 

Paryż, Ronta 51:50; Łomhardy—— Usp.: state. 


Przyjechali do Lwowa ol 14. do 15 listop. 
Hotel Zorża. O. Breć z Reichenbergu, W. Kralowański 
z Węgier, T. Czech z Stryja, W. Sokołowska z Pragi, P. Mar- 
szałkiewicz z Kamieńca podol. D. bar. Sallis z Przemyśla E 
Swiczawski i W. Michałowska z Królestwa. a 
, Hotei Europejski. J. Conta z Przemyśla, Schönfeld 
z Tarnopola, W. Buckiewicz z za kordonn, W. Raczyński i J. 
Roszkowski z Pletyniec, Dr. M. Dobrowolski z Krakowa, Z. Na- 
rzymski z Krakowa. 
Hotel Krakowski. 
Winnicki z za kordonu. 


M. Nadachowski z Dubienka, T. 


W teatrze hr, Skarbka. 
W sobote dnia 15. listopada 1573. 


BAL EASEKO—OÓW WY 


opera w 5. aktach Verdi ego. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 
Osoby: 
Ryszard hrabia Warwiel, namiestnik angielski 
w Bostonie a 3 z . 
Renato Walter, kreolezyk, jego sekretarz 
Amelja, jego żona 5 
ko dworzanie przysiegli 
Tom í S Li A 
Oskar, paź hrabiego J 
Ulryka, wróżka, murzynka . 
Silvan, majtek | 
Sędzia pokoju f 
Jeden z przysiężonych . P. Zieliński. 

Paź Amelji Ą 5 a Š 5 5 Pna Manowska. 
Panowie dworu, oficerowie, marynarze, lud, ponfai Samuela i Toma, 
maski, służba, 

Rzecz dzieje sie w początku XVIII stulecia. 
Libretto opery: BAL MASKOWY dostać można w wydaniu 
poprawnem w kasie teatralnej i w wszystkich księgarniach lwo- 
wskicb. 

Początek o godzinie, 7ej. 


na Z a, 


P. Olski. 

P. Kohler. 

Pna Bogusławska. 
P. Borkowski. 

P. Koncewicz. 
Pna Kramer. 
Pna Wajcówna. 


P. Zakrzewski. 
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Kamil Strzyżowski 


2465 5? 


we Lwowie 
przy ulicy Halickiej pod l. 4, 


w Krakowie, | 


w Rynku Głównym 
przy wchodzie 
w ulicę G rodzką. 


w domu własnym. 


RĘKAWICZKI DAMSKIE, o 2, 3 i 5 guzikach, wiedoń- 


skie i francuskie. 
RĘKAWICZKI męskie, francuskie, angielskie i wiedeńskie. 
KRAWATY i SZALIKI męskie i damskie w wielkim wy- 
borze, CACHIE-NEZ jedwabne i wełniane, CHUSTKRE 
fularowe i batystowe od złr. 9 do złr. 39 za tuzin. 


WIELKI WYBÓR KAFTANIKÓW wełnianych od 
1 złr. 75 ent. do najlepszych jedwabnych. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


DZIENNIK POLSKI. 
franenskie i angielskie, mianowicie: Wodę piękności, 


Wytwory toaletowe Eau de Lys, Fleurs de Lys, Eau de Princes, Lait de 


Concombres, Eau athenienne, Eau tonique, Vinaigre de toillette, Lavandć, Ambró, Płyn gli- 
cerynowy, Cold-Cream Créme de Beauté au Kananga du Japon, Cróme-Oriza, Rouge, Blanche, 
| Poudre Velutine, Faya, Yłang-Ylang, Rigaut et Comp, Pudr japoński z Kananyi itp. Płyny 
| i pasty do czyszenia zębów, Dentorine Rigaut, Liqueur dentifrice, Crème dentifrice, Pasta 
| Botmarda, Pfeffermana, Pasta i Woda anaterynowa dr. J. G. Poppa, Mydła, Pomady, Fiksa- 
Parasole, laski, cygarniczki, fajki, liberyjne guziki, || tory, Pomadka do ust, Krople Karmelitów hiszpańskich, uśmierzające ból głowy, zębów, 
galony i rękawiczki. || migreny, reumatyzmy i t. p. Sok styryjski i cukierki dr. Kocha na kaszel, Atrament do 

Kufry, torby, necessery podróżne, znaczenia bielizny. Nieomylne środki do farbowania włosów, Orizaline er. Jonnes Smitson, 
Albumy grające, portmonetki, tytonierki, kasetki, || Melanogene Diexuemare Ainć. Farba Japońska z Kanani Rigaud Cemp. Ekstrakt i pomada 

tualetki, lusterka i tym podobne. | A. Maczuskiego, Woda Bergera, Beringera, Neugrina i t. p. po cenach fabrycznych. 


poleca 


znakomite rękawiczki pragskie 
glansowane i jelonkowe. | 
Krawatki I szaliki damskie I męskie w najnowszym | 
guście, kolnierzyki I mankietki. 


Płaszcze gntaperchowe. Kalosze rosyjskie. 


sp 


LEONA FEINTUCHA 


Poleca w zgledom (MW za NA WW n ej Puu blli czmosci. 
OKRYCIA balowe, KAPTURY i CHUSTECZKI 


włóczkowe dla dam. 
SZALE i CHUSTKI wełniane francuskie i angielskie, 


SZALE DAMSKIE (Hymalaia) jeden tylko i to najlepszy gatunek 
angielski po cenie stosunkowo bardzo nizkiej po złr. 16-50. 


IBIŻUTERJA FRANCUSKA w bardzo wielkim wyborze dou- 
ble dorè szyldkretowa, czarna i imitacja brylantów, (najnowsze 
wzory i od najlepszych paryskich robotników,) trwająca długie 


SPINKI meskie i 


w wielkim wyborze 


RAMASZE skórzane i Watter-proof angielskie do po- 


lowania i konnej jazdy w wielkim wyborze. 
KAMIZELKI i KAMASZE wełniane angielskie do polowania. 


PŁASZCZE angielskie gumowe, w najlepszym gatunku, po 
złr. 12, 14, 16, 18, 20 i t. d. 

KUFRY i TORBY z urządzeniem i bez, dla dam i męze 
czyzn. KUFRY DAMSKIE duże z przedziałkami. 


PARASOLE angielskie i francuskie jedwabne po złr. 5, 6, 1, 8, 


skiej elegancko odr 


garnitury kompletn 
Í zegary, 
popielniczki i t. p. 


LORNETY teatralne i polne zn 


figury na kominki, 


Prawdziwa Woda Kolońska 


1 herbata karawanowa 


po cenach najniższych i stałych. 


Łaskawe zamówienia wykonuje 
iesznie i najpunktualniej. 


we Lwowie, 


przy placu Marjackim 


w nowym gmachu 
Banku Hipotecznego 


vis-ń-vis 


Hotelu Georgea. 


damskie imitacje złote 


i prawdziwe 


ajlepszej fabryki pary- 


obiona od złr. 10 do najbogatszych, Cony 


bardzo nizkie stounkowo do gatunku. 
Wyroby z brązu ciemnego i złoconego, 


jako to: 
i b kandelabry 
pojedyńcze kałamarze, lichtarze, 
przedmioty. 


e na biurka damskie i męskie, 


Wyroby z porcelany i szkła francuskie. 


9 i 10 do najlepszych paragon o 12 i 16 prętach. 
KALOSZE męskie i damskie angielskie Damskie 
angirlskie wysokie filcem wykładane, futrem obłożone. . 

LASKI i SZPICRUTY w wielkim wyborze. 


KWIATY li tylko francuskie w wielkim wyborze, najpiękniejsze, 
jakie Paryż posiada i stosunkowo po przystępnych cenach. 


KOSZULE męskie białe, bardzo ładne po 4 złr. Koszule 
kolorowe li tylko z prawdziwego oxford shirting w wiel- 
kim wyborze kolorów i deseniów najnowszych. 


KOŁNIERZE i MANKIETY webowe angieskia i shirting. 

SZKARPETKIE i POŃCZOCHY niciane fl d'Ecose, wel- 
niane i jedwabne, oraz POŃCZOCHY DAMSKIE ñl 
d'Ecose i jedwabne ażurowe i haftowane. 

KAPELUSZE MĘSKIE FILCOWE angielskie od pp. 
Christis w Londynie po złr. 275, 4, 5 i 650. ©ylindry 
francuskie i angielskie Kapelusze składane (Cha- 
peaux mécaniques.) Czapki do podróży. 

KOŁDRY i PLEDY angielskie, w wielkim wyborze, począ- 
wszy od 12 złr. 


SZARFEY do sukien we wszystkich nowych kolorach po złr. 8 i 12, 
haftowane od złr. 12 do 16. 


WACHLARZE balowe w wielkim wyborze od złr. 1 do najpięk. 

GORSETY tylko francuskie eleganeko odrobione i dobrego 
kroju po złr. 2:75, 4, 5 i 6:50. Przy zamówieniach zamiej- 
scowych dostatecznem jest podać objętość talii i cenę. 


Danie prawdziwe, 


Pan Franciszek Chiliński, mecha- 
nik narzędzi rolmczych w Gajach pod 
Lwowem, przy gościńcu cesarskim, zro- 
bił mi kierat na sposób Claytona do 
mielenia surowcu dla gorzelni, ręczny 
młynek do czyszczenia zboża Nr. 2. 
na sposób Claytona i młocarnię z kie- 
ratem. Będąc zupełnie zadowolonym z 
wszystkich tych maszyn, gdyż najdo- 
kładniej odpowiadają swoim zadaniom, 
mam sobie za obowiązek podać to do 
wiadomości osób interesowanych i pana 
Chilińskiego jako zdolnego i rzetelnego 
mechanika zalecić. 

Łapszyn 22. października 1873. 

Ignacy Link, 


dzierżawra. 


Podziekowanie. 


Łaskawym uczestnikom pogrzebu á. p. 
męża mojego Antoniego Abla, jakoteż za- 
cnym włościanom wsi Krzywczyce pode 
Lwowem, gdzieśmy dawiej dzierżawę trzy- 
mali, a którzy w licznym zastępie do kon- 
duktu pogrzebowego przybyli i na harkacb 
awocich zmarłego męża mojego do grobu 
odnieśli, składam niniejszem we własnem 
i syna mojego imieniu najserdeczniejsze $| 
podziękowanie, 2558 1—1 


Lwów dnia 10. listopada 1873 r. 


Tekla Abl z domu Zadoręcka. 


we LWOWIE prz 


ESTE 


szych dzieł sztuki, 

w zakładzie Metzgera 

Cena catego dzieła 6 złr., w ozdobnej 
DUE” Nabyć je można również 


owróciwszy z wystawy i objażdż- 

ki wzorowych zakładów wodo- 
leczniczych i gimnastycznych, po- 
szukuję we l.wowie lub też na 
prowincji przedsiębiorcy posiadającego 
stosowny lokal i potrzebne środki na 
urządzenie wzorowego zakładu 
hydryatycznego u nas w kraju. 
Odnośne projekta i propozycje ustne 
lub pisemne przyjmuję w mojem mie- 
szkaniu (ulica Brygicka l. 1 we Lwo- 
wie), gdzie też i dla chorych ordynuję 
od godziny 9.—1l, przed poiudniem. 


Dr. Wenanty Piasecki, 


przyrodo-lekarz. 


2556 


Powóz Briimajerowski 


mało nżywany, jest do sprzeda- 
mia w Stryju za 450 złr.— Oglądać 
go można w Ajencji Asekuracji Krakowskiej 


w Stryju. 2534 3—3 


1—1 


Pierwszy zeszyt wyjdzie 


Wydając to znakomite 
dwo latach doczekało się j 


dzimy, że oddajemy przysługę literaturze 


zasady wszelkiego piękna, tak w naturz 
Dzieło Lemkiego ma nieocenioną 


polskiej, zaopatrzyliśmy je 
żniejszych arcydzieł Sztuki 


stante. 


byłym obwodzie Tarnopolskim w 
glebie podolskiej jest do sprze= 
dania z wolnej ręki 4000 
morgów pola ornege, po 
dzielonych na pięć folwarków. 
Pojedyńczy folwark obejmować mo- 
że od 500 do 1500 morgów ornego pola 
z dodatkiem według umowy potrzebnej 
iłości lasu. 
Budynki 


murowane w 


Bliższej wiadomości udziela adwo- 
kat krajowy Dr. Rajmund Schmidt w 
Tarnopolu. 2555 1—3 


Wielki biały pudel (pies) 


RARO 


z krótkim włosem na grzbiecie, a dłngim na 
głowie, majacy mad jednym uchem żółty znak, 
a noszący mosiężną obrożę łańcuszkową z mar- 
ką 1. 4245, zgubił się w niedzielę dnia 8. li- 
stopada b. r. Uprasza się uprzejmie znalazcę, 
aby psa zechciał odstawić do p. Ignacego 
Frieda, Lwów ulica Skarbkowska l. 7, zaco 

otrzyma wynagrodzenie w kwocie 10 złr. 


Taż sama nagroda przyznacza się dla o- 


4 


Do szczególnego uwzględnienia 
H fad LJ a 

pp. gospodarzy wiejskich. 

Polecają się młocarnie renomowanej| __ 
firmy MORITZ WEIL jnn. we Frank-|2550 1—3 
rzyścią używać nie mogą. — Musiały się one 
okazać praktycznemi i odpowiednemi celowi, 
zważywszy, że liczne władze i stowarzyszenia 
gospodarcze usilnie pracują nad ich rozpo 
bardzo nieznaczna, poczyna się bowiem od wiek handlu. Odpowiedzi zecheą być 
138 złr. za kompletną maszynę. — Bliższych - 
wiadomości udziela powyższa firma luh też jej adresowane W. M. Lwów poste EN 
ajenci. 2061 4—? 2550 2—3 

ulica Hetmańska |. 6 przy Wałach. 
Zaopatrzywszy na sezon zimowy nasz zakłąd najobficiejj mamy zaszczyt po- : 
lecić takowy Szanownej P. T. Publiczności z tem zapewnieniem, że wszystkie przed- 12a przeważnie 
obrym stanie. 

ś , Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy najakuratniej. 

| Starając się uajusilniej pozyskać ogólne zaufanie naszych szanownych gości na pro- 

wincji, załatwiamy wszelkie, choćby najmniejsze zamówienia z największą staran- 

nością, oprócz pudełek nie licząc nic za opakowanie. 

rowych w rozmaitych gatunkach, znaczny zapas piękn ch a do jedzenia nieszkodli- 

wych cukierków do przystrajania Bre ick i A p: a 4 

Składając dzięki Szan. P. T. Publiczności za dotycbczasowe zaufanie, ośmie- 

lamy się nadmienić, że nie przestaniemy łożyć starań w celu zasłużenia CARO na 


furcie n. M. dla takich gospodarstw szezegól-| ——— =- u n a å a 
Subjekt handlowy 
wszechnieniem i na to, że w przeciągu dwóch 
ŚK ABOOOOOQOQOÓOAOACOOOCIOGIE 
mioty w zakres cukiernictwa wchodzące, znajdują się u nas w największym wyborze, 
Przy nadchedzących świętach polecamy wielki wybór Bombonierek ( ) 
dalsze względy. 2503 5—? 


nie, które wielkich młocarni parowych z ko- 
lat sprzedano takowych 3000) sztu.— Cena jest poszukuje ReSZCAENIĄ W jakimkol- 
- ; 
F. GROS i W. STRUS 
najlepszej jakości i po bardzo umiarkowanych cenach. 
i Przedmiotów Gałanteryjnych stosownych na podarunki, Wielki wybór cukrów dese- 
Ważne dla panów cukierników na prowincji. 


.  Ustanowiliśmy osobne ceny fabryczne, i jesteśmy w możności służyć tem wszy- $g 
stkiem, co dotąd potrzeha była sprowadzać z Wiednia, staraniem naszem będzie 
przekonać, że towary nasze są nierównie lepsze i tańsze a niżeli wiedeńskie. 


Na żądanie posyłamy cenniki i wzory. 
soby, która da znać, gdzie pomieniony pudel 


ns >  _diiiiwoRKÓMÓÓBOAREOZ CCK "| | DEO UMUNE 0 4 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE!!! 
na jesień i zimę 
wełniane, jedwabne i bawełniane Kaftaniki, Skarpetki, Kamizelki z rękawami, (Jagd Gilet) 


Pończochy do polowania, bez ize stopami, Koszule wełniane, Ogrzewacze na żołądek, weł- 
niane i jedwabne Chusteczki na szyję (Cachenez) i t, d. w najpiękniejszych kolorach, 


wełniane Kocyki jako Kołdry 


w cenie od zir. 450, stopniowo od zir. I do zir. 16. 


angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Deszezochrony 
poleca po najumiarkonańszych cenach 


GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY 
F. S. BARDASZA. 


naprzeciw kościoła Katedralnego 1. 9 we Lwowie. 


2421 6—6 


Właśwcieł i wydawca; A. J. O. Rogosz. 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


JA WPARANZNAPNASNOZ NEA 
Wtan Gnbrynowicza i Schmidta nymi 


wyjdzie w listopadzie zapowiedziana w pismach przed kiiku miesiąeani 


Dr Karola Lemkiego w przekładzie Bronisława Zawadzkiego, 
w wydaniu przepysznem w 2. tomach 8% z 58 ilustracjami najcelniej- 


Abonenci, którzy zapłacą bądź to jednorazowo, bądź dwoma ratami do 15. 
listopada b. r. 6 zir. w.a, otrzymają egzemplarz oprawny. 


następne co dni 14, tąk, ił do Nowego roku całość hędzie w rękach Publiczności. 
. 


czech i przekładów ną wiele jezyków europejskich, s4- 


w gruntowny, zarazem jasny, przystępny i barwny sposób, wykładały istotę i 


dokładny i treściwy rozbiór wszystkich gałęzi sztuki, jak: architektura, rzeźba, 
muzyka, malarstwo, poezja, objaśniając je przykładami z historji i sztuki, które 
podaje zarazem w starannie i wytwornię wykonanych ilustracjach. 


Dla obudzenia żywszego interesu u publiczności 


Stwosza, obrazów Matejki i SŚimlera. 
Lwów we wrześniu 1873. 


lata i mająca tę zaletę, że nie czernieje, jakto bywa z 
wiedeńską biżuterją, wprowadzoną w handel pod nazwiskiem 
złota talmi. Ceny stosunkowo bardzo niskie. 


GARNITURY to jest broszka i kólczyki od złr. 1:50 sto- 
pniowo do najbogatszych. 

MEDALIONY od złr. 1 do najbogatszych. 

BRANSOLETY, KOLIE, DEWIZKI damskie do 
zegarków i WACHLARZY (chatelaines.) 


ŁAŃCUSZKI męskie złocone i oksydowane od złr. 1 do 12, 
stalowe od 30 centów. 


DJADEMY i SZPIŁKI do ubierania włosów doubla doró, 
czarne szyldkretowe, imitacje szyldkretu po 75 cnt, 1 złr., 

1 złr. 50 cnt., 3 złr. i 5 złr. 
| 


Wyroby nemirzeya i AA jako to: necesserki do robót 
amsxich, necessary damskie i męskie, teki do ierów. 
PUGILARESY, Pertmonetki, Cygarniczki iwa pu 
ALBUMY od złr. 1-50 do najbogatszych i ramki do fotografj 
PAPIER LISTO , p 


WY (papier de fantaisie 
SCYZORYKI, brzytwy i nożyczki angielskie. 
FANKI do brzyt 


Wielki skład perfumerii angielskiej i francuskiej. 
Skład Wody KMolońskiej. 
Ceny stałe umiarkowane. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się najaku- 
ratniej odwrotną pocztą. 2520 2—7 


zupełna wyprzedaż 


SKŁADU ZEGARKÓW 


WILHELM PENTHER 


przy ulicy Malickiej pod l. 27 we Lwowie, 
gdzie nabyć można po cenach niżej nawet fabrycznych 
wszelkiego rodzaju zegarków kieszonkowych, stołowych i ściennych. 
pochodzących z najznakomitszych fabryk zagranicznych, 
jako też przyborów do zegarków złotych i srebrnych. 


Skład powyższy može być nabytym pod warunkami bardzo korzystnemi i przystęp- 
: nemi dla nabywcy. r 
2500 3—3 Karolina Penther. 


HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH 
JANA GÓRSKIEGO 


we Lwowie, plac Marjacki, dom Hudetza 1. 19 st. 9 n. 
poleca: 
BUNDY do podróży bez podszewki od złr. 14, 15, ib, 18, 20, 22, 24 do 27. 
dto dto z podszewką od złr. 17, 13, 19, 20, 22, 24, 26, 30 do 40. 
KURTKI myśliwskie i do gospod. wiejsk. bez podszewki od złr. 9, 10, 11, 12 do 20. 
dto dto dto dto z podsz. od złr. 11, 12, 13, 14, 15 do 25. 
ika T A 1 łokieć wied. od złr. 1:50, 1-60, 
FUTRA z rosyjskich baranków do podróży od ztr. 70, 80, 90, 100, 110, 120 do 125. 
BARANKI na takowe sztuka od złr. 4, 400, 5, 5:50, 6, 6:50 do 7. 
BUTY sukienne do połowania i podróży od złr. 6, 6-50, 7, T-50, 8, 8:50, 9, 9-50 do 10. 
dto dto dto dto skórą obszyte od złr. 9, 10, 12 do 15. 
KUFRY podróżne męskie i damskie od złr. 2. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do 30. 
KOCE w różnych gatunkach od złr. 2, 3, 3:0, 4, 4:50, 5, 5-50, 6, 7, 8, 10 do 14. 
KOŁDRY wełniane od złr. 5, 6, 8, 10, 12, 16, 15, 20 do 26. 
SUKNA i DYWANIKI na posadzkę 1 łokieć wiedeński od cnt. 20, 30 40, 45 
50, 55, 60, 70, 90 do zèr. 1. La i 
PLAIDY męskie i damskie od złr. 7, 8, 9 do 16. 
SIERACZKRI i SUKNA komiśne 1 łokieć wiedeński od z 
2:40 do 3-50. 
PASY do maszyn egalizowane, szyte i nitowane, 
skie i angielskie 
szerokość cali 1 1, 2, 2%, 8, 314, 4, 41, 5, 5a 6, 
za stopę I. gat. ct. 15, 25, 40, 45, 60, 70, 84, 95, zł. 1-10, 1-25. 140, 158, 1.40, 1-90. 2-10 
za, stopę II. gat. ct. 13, 23, 31, 40, 52, 63, 76, 9ż, er. 1-06, 1-18, 1-32, 1-46, 1:65, 1.80, —. 
SKORY wszelkich gatunków według jakości i wagi. 2545 2—3 


sz Zamówienia w kraj i za granicę u- 
skułecznia jak najrychiej. Z$ i 


y placu Św. Ducha 


TYKA 


drukiem elzewir 
i Wittiga w Lipsku. 


lipskiej oprawie 7 złr, 20 ct W. a. 
w drodze prenumeraty. "SBĘ 


d. 15. października b. r., 


dzieło, które w kilku zale. 
nż czwartej edycji w Niem- 


ojczystej, tak ubogiej w dzieła, któreby 


e jak w sztuce. 
wartość praktyczną, zawiera bowiem 


w ilustracje kilku najwa- 
ojczystej, jak rzeźby Wita 


2321 10—? 


tr. 1-60, 1:30, 2, 220 


własnego wyrobu jako też wiedeń- 


-MDBrngie przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar- 
skiego w cherobach wenery- 
cznych, podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy- 
ny, z przydatkiem o Ssamogwauł- 
cełe** wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 20 ct. 

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 39—? 

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po- 
daję na życzenie inny adres, pod którym za- 
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pobraniem pocztowem. 


Med. Dr. Karcz 


we LWOWIE 
od 15 lat lekarz specjalay dla chorób we- 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od S—10 i od 2—4 godziny przy ulicy 
Wałowej pod 1. 3 dom Kulika. 


Gy T Ty, 8 


AA. LESA ND HZ 


zegarmistrz we Lwowie, plac Marjacki pod 1. 8, 


obok handlu pana Boziewicza, 


poleca swój znacznie zaopatrzony SKŁAD 


ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych 


z najsłynniejszych fabryk genewskich po cenach niższych aniżeli wszędzi 
przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa, zędzie, oraz 


Tuk za nowe jakoteż u mnie w reparacji będące zegarki, 
udzielam jednoroczną gwarancje, 2352 9—? 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


Główne wygrane złr. wal. austr. 


40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. a. 


Najniższa wygrana zir. w. a. 30. 


Najbliższe ciągnienie dnia 2. Stycznia 1874 T. 


W roku 1874 i 1875 po 4. ciągnienia, 


sprzedają 


2004 38—? 
we Lwowie: C. k, uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze; 


„» Galicyjski Bank krajowy 
i filia jego w Brodach; 
w Wiedniu: Bank und Wechselgeschaft der Niederösterreich. Escompte Gesellschaft. 
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Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka |. 52. 


